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Zbrodnie U.O.N.
W o b ec u k ra iń sk ie g o  zam achu  -w k o n su ­

lac ie  sow ieck im  w e Lw ow ie, o p in ja  p o lsk a  
za jm u je  ta k ie  sam o stan o w isk o , ja k  p rzed  
k ilk u  la ty  w obec zam ach ó w  K o w erd y  
1 W o jc iech o w sk ieg o . N ie w olno n ikom u n a  
p o lsk ie j ziem i z a ła tw iać  p o rac h u n k ó w  z b o l­
szew ikam i. N ie w olno  n iczem  zam ącać  p o ­
k o jo w y ch  s to su n k ó w , ja k ie  P o lsk a  u tr z y ­
m u je  7. Z. S. ? . P .  K to  chce w alczyć  z R o ­
s ją . n iech szu k a  sob ie  in n eg o  te re n u . 
'A w  k a ż d y m  raz ie  w alk i nie pow in ien  ro z­
p o cz y n a ć  od zam ach ó w  n a  posłów  lub  k o n ­
su lów .

P o tę p ia m y  w ięc te  sk ry to b ó jc ze  zam achy  
U. 0 .  X. ja k  n a jb ezw zg lęd n ie j. O dczuw aliśm y 
bó] i ro zp acz  ro sy jsk ic h  m o n arch is tó w , w y ­
g n a n y c h  z o jczy zn y , w y d a n e j na p as tw ę  
o k ru tn y c h  e k sp e ry m e n ta to ró w . P o jm u je m y  
toż . co d z iać  sic m usi w  duszach  p a tr jo tó w  
u k ra iń sk ic h , g d y  d o w iad u ją  się o s k u tk a c h  
„p ia tile tk i* 1 i k o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a , g d y  
s ły szą , że tam  n ad  D nieprem  i B ohem  se tk i 
ty s ię c y  ich  ro d ak ó w  w y m a rły  z g ło d u . A le 
m im o w sz y s tk o  n ie  g o d zim y  się n a  to , h v  
d y p lo m a c i sow ieccy , k o rz y s ta ją c y  z gości- 
n y  w P o lsce , m ieli p ad a ć  o f ia rą  zam achów .

G dy  od k u l B o ry sa  K o w e rd y  p a d ł p o ­
se ł W o jk o w . oburzen ie  S ow ietów  zw ró c iło ' 
s ię  p rzec iw  P o lsce . K rem l p o d e jrz ew a ł n asz  
k r a j  o ja k ie ś  .:im perja li.? tyczno-kap itah - 
s ty c zn e  k n o w a n ia "  i w ęszy ł p rz y g o to w a n ia  
do  ,.w o jny  in te rw e n c y jn e j" . S to su n k i p o l­
sk o -ro sy jsk ie  b y ły  w ów czas w y sta w io n e  na 
c iężką  p róbę. D zis. na szczęśc ie, je s t  in a ­
czej. W  M oskw ie p rze k o n an o  s ię  n a re szc ie , 
że  P o lsk a  chce p o k o ju , a nic w o jn y . To też 
zam ach  lw ow sk i nic p o p su je  o b u stro n n y ch , 
co raz  b a rd z ie j p o le p sza jąc y ch  się s to su n ­
ków . S o w ie ty  u w ie rz ą , że  op in ja  p o lsk a  
p rz y ję ła  w iad o m o ść  o zb ro d n iczy m  zam a­
chu ze szczcrem  ubo lew an iem .

Co in nego  n a to m ia s t zm usza do g łę b ­
szego  za s ta n o w ien ia  się  i n a su w a  szereg  
n ie w e so ły c h  uw ag . O to  Tb D. X”. w idoczn ie 
n ie  o słab ła , sk o ro  je s t w s ta n ic  d o k o n y w ać  
ty lu  zam achów . D op ieroco  z a k o ń cz y ł się 
sz e reg  p rocesów  o zb rodn ie  z Ja t 1931 
i 193ik A  niem al codz ienn ie  zn a jd u je m y  
w  p ras ie  n o ta tk i  o p o d p a lan iu  sz k ó ł p o l­
sk ich , o w y b ija n iu  szy b  w  u rzęd ach  g m in ­
n y ch . n iszczen iu  p o lsk ich  g o d e ł p a ń s tw o ­
w ych  i t,. p . S ą  to  p rz e s tę p s tw a  n ie  ta k  
tra g ic z n e  i  k rw a w e , ja k  znane  z p rocesów  
zb rodn ie  w  T n isk a w c u  i G ró d k u  Ja g ie l lo ń ­
sk im , a le  za to  są liczne i  o b e jm u ją  w ięk szy  
n iż d aw n ie j te ren . C zy ta liśm y  w p ism ach  
p ro rz ą d  ow ych  o akta.ch sab o tażo w y ch  
w  pow . ja ro s ła w sk im  i w iem y  ta k ż e  o w y ­
k ry c iu  U. O. X . n a  W ołyn iu . W  K rzem ień cu  
w y k ry to  n ie le g a ln ą  o rg a n iz a c ję  U. O. N. 
w  g im nazjum  u k ra in sk ie m , w  k ilk u  g m i­
n ac h  m usiano  za rząd z ie  w y s ta w ia n ie  w art, 
no cn y ch  p rze d  b u d y n k am i szkolnem i i gm in- 

nem j.
B yć m oże, że K onow alec  o trz y m a ł od 

sw y ch  p ro te k to ró w  w ięcej p ie n ięd z y  n a  a k ­
cje  a n ty p o lsk ą , żc zm obilizow ał c a łą  sw ą 
o rg an iz ac ję  i  k a z a ł je j ożyw ić dzia ła lność . 
A le czy  to  s ą  p rz y c z y n y  n a jw ażn ie jsze?  
R a cz e j należy- p rzy ją ć , że pow odem  zw ięk ­
szen ia  się lic zb y ^  sa b o taż ó w  je s t  f a k t,  ze 
ha-sła U- 0 .  N. z n a jd u ją  w ciąż jeszcze po­

d a tn y  g ru n t w  n ac jo n a lis ty c z n e j części sp o ­
łe cz eń stw a  ru sk ieg o . S to su n ek  s ta rs z e j, ro- 
zw ażn ie jszej g e n e ra c ji do U. O. X. je s t n a ­
da l n ied o ść  w yraźny-. P o tę p ia  się zb rodnie 
zw łaszcza, g d y  są  ta k  w s trz ą sa ją c e , ja k  z a ­
m o rd o w an ie  ś. p . T lolów ki, o s ta tn io  m oże 
nawet- częście j s ły szy  się g lo sy  p o tę p ia jąc e , 
a le  ja k ie jś  en e rg iczn ej ak c ji w  k ie ru n k u  
w y p len ien ia  te rro ry zm u  n ie w idać . A  tę  
a k c ję  pow inno  spo łeczeństw o  n isk ie  p o d jąć  
we w łasn y m  in te res ie .

T rz eb a  sob ie  je d n a k  pow iedzieć , że i n a ­
sza  p o lity k a  m u si b y ć  w y ra ź n a , k o n se ­
k w e n tn a  i rozw ażna. U p ły n ęły  3 la ta  od 
s ły n n e j ..p a c y f ik a c ji11. Gi, k tó rz y  tę  form ę 
zw a lczan ia  te rro ry z m u  b ra li w  obronę, w o­
jo w a li ty m  a rg u m e n tem , że p rzy n a jm n ie j 
je s t w y n ik : zn iszczenie U. O. X. O k azało  
się , że to  n ie p ra w d a . W śród  ro zg o ry czo n y ch  
i ro zd raż n io n y ch  k ó ł ru sk ich  ch w a st U. O. 
X. p le n i* s ię  cona jm n ie j rów nie b u jn ie  ja k  
d aw n ie j. M iał nację pos. H n łów ko . gdy- —  
ja k  to  w iem y  z zeznań  św iad k ó w  w  t a m ­
borze —  p rz y s tę p u ją c  w  r. 1931 do n ic u d a- 
łycb  ro k o w a ń  z p o lity k am i u k ra iń sk im i, 
w y ra ż a ł s ię  k ry ty c z n ie  o „pacy fikacji*1.

W iem y , że po m a ju  1920 r. by ły  cz y ­
n io n e  ta k ż e  in n e  p ró b y  ro zw iązan ia  za g a ­
d n ie n ia  u k ra iń sk ie g o . P ro g ram u  je d n a k  ja ­
koś: n ie  b y ło . a jeśli b y ł. to  w  k a ż d y m  ra ­
zie p o lity k a  sz ła po lin ji dość, z y g z a k o w a ­
te j. 6 w ojew odów  p ra c o w a ło  po m a ju  1926 
roku  w e L w ow ie: pp . G arap ieh . D unin-B or- 
k o w sk i. G o luchow sk i. N a k o n ie c z 11 i k o w- K 1 u - 
fcowski, R o żn icek i i w reszc ie  obecnie n a  
ty m  tru d n y m  p o s te ru n k u  s ta ra  s ię  u rz e c z y ­
w is tn ić  swe d o b re  chęci p . B eliua  P rażm ow - 
ski. Nikt. n ie  będz ie  chyba tw ie rd z ił, że 
zm ian a  osób n ie w p ły w a ła  n ig d y  n a  zm ianę 
ta k ty k i ,  że np . tw o rzen ie  po łsko -żydow sko- 
u k m iń sk ich  b loków  w y b o rczy ch  w  sa m o rz ą­
d ac h  i „ p a c y f ik a c ja 1*, g o d zą  się zc sobą d o ­
sk o n a le . . ?

C zas n a jw y ż sz y  na u s ta le n ie  zasad  p o ­
ko jo w eg o  w sp ó łży cia  1 ze „ spo łeczeństw em  
rusk iem , n a  p o p arc ie  te g o  od łam u n isk ieg o , 
k tó ry  m ó g łb y  —  po w o ław szy  się n a  o d p o ­
w iednią, p o lity k ę  z n asze j s tro n y  — * b o d a j 
że  n a jsk u te c z n ie j w a lczy ć  ze zb ro d n iczą  
U. O. N . ’ - S. S.

Mikołaj Łemech sprawcą zamachu ws Lwowie,
10. (Telef. wk).

?v
Lw ów

w sp raw ie  zam ach u  na k o n su la t sow iecki 
to c zy  się w  tem p ie  przyspieszonem u W  dniu  
dzisie jszym  u ja w n io n o  nazw isko  zam ach o w ­
ca. N azy w a się on M ikołaj Łemech i jest  
studentem  I. roku W ydziału  Matem. Przyr. 
Uniw. L w ow sk iego, Ł em ech  p rzy b y ł ze w si, 
g dz ie  s ta le  - zam ieszk u je , w  so b o tę  rano . 
Pierw sze jego  zeznanie złożone w  gm achu  
k onsulatu  zaraz po dokonanem  m orderstw ie, 
że jest członkiem  U. O. N. i że z ramienia

.Śledztwo tej organizacji dokonał zbrodni, zo sta ły  po­
twierdzone w dalszych  dochodzeniach. Z a­
m achow iec  s ta n ie  przed sądem  doraźnym  po 
zak o ń czen iu  ś led z tw a . Grozi m u kara śm ier 
ci. IV dn iu  dzisie jszym  o d b y ła  się  s e k c ja  
zw łok  zam o rd o w an eg o  Majlowa. W y k a z a ła  
ona. że strzały  trafiły  w  g łow ę i serce. Po  
zab a lsam o w an iu  zw łok , o d tran sp o rto w a n o  
n a  d w orzec  i p rz e k a z a n o  o fic ja lnym  p rz e d ­
staw icie lom  ZSSI. M ajłow  lic zy ł l a t  23, po ­
chodził z M oskw r.

£i°iSL2 marsz chłopów do Nockowej.
CZY BY Ł TERROR?
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LOTY LINDBERGHA. J
Londyn, 23 października. Lotnik am erykan 

ski, pułkow nik Lindbergh w ystartow ał dziś 
z małżonką, z Sontham pton w niewiadomym 
kierunku.

LOTERJA KLASOWA.
W arszawa. (PAT). Dzisiaj w czwartym  dniu 

ciągnienia I. k lasy  loferji, 100.000. zł. w ygrał 
nr. 31.897; 10.000 zł. nr. 15.0-18; po 2.000 zł. 
nr. 98,96, 141.653, 157.489,

Tarnów 23. 10. (P A T .). O godz. 0.45 
ro zp o c zą ł się po  dw udn iow ej p rze rw ie  d a l­
szy  c iąg  ro z p ra w y  o marsz grom ad ch łop­
sk ich  do N ockow ej. P rzew o d n iczy  sęd zia  
Jurasz. L aw y  o sk a rżo n y ch  pu ste . X a  46 
o s k a rż o n y c h . ' o d p o w iad a ją cy c h  z w olnej s to  
py . z jaw iło  się  dziś  zaledw ie '6.

P rzez  sa lę  p rzew in ęło  sic dziś k ilk u n a ­
s tu  św iadków , p rzew ażn ie  ch łopów  z o k o ­
licznych  w si. k tó rz y  w  p ro s ty c h  s łow ach  
o p o w iad a li d y n a m ik ę  n a s tro jó w  w si. j-

P ie rw szy  zezn a je  św ia d ek  Jan Śledzisz. 
S tw ie rd z a  on. że o sk a rż en i śy p ie ń  T om asz 
i B łas W ojciech  k a z a li mu iść do N ockow ej, 
h o  „w szyscy  chłopi tam  idą".

Ś w iad ek  Jan Bolucha, w ieśn iak  ze w si 
N ow sia  zezn a je , że  o godz. 12 w  n o c y  p rz y  
szli do  ń iego  o sk arżen i Ś ypień  i B łas, roz­
k a z u ją c  m u , b y  p o szed ł z n im i do N ocko­
w ej, „bo tam k u żd y  iść  m usi“. P oniew aż 
n ie  odchodzili od d om u . św ia d e k  p o szed ł 
z nim i. Szli ta k  razem  b lisk o  k ilo m e tr , p o ­
czerń św ia d e k  po w ied z ia ł: „G dzie m nie pro- 
w adzis"? —  z w ra c a ją c  się do  S yp ien ia . —  
„Idziem y do N ockow ej, bo tam kom enda  
będzie —  o d pow iedz ia ł S y p ień  i rozda- 
dzą broń". P o pew nym  czas ie  je d n ak  S y ­
p ień  ro z k a z a ł św iadkow i w ró c ić  do dom u, 
m ów iąc: „W ró ć  s ię  lep ie j do  dom u. ho trze 
ba w zią ć  ze so b ą  s ie k ie ry  i m otyki*1.

Ś w iad ek  w ró c ił do  dom u. lecz schow ał 
się. g d y ż  h a l sic. b y  go  „now a b an d a  n ie 
za b ra ła " .

Ś w iad ek  'Jan C iosek, w ó jt z W iśn iow ej, 
opow iada , ja k  g ro m ad a  ch łopów  p rz y b y ła  
przed jego  dom i za ż ą d a ła , b y  w y sze d ł do  
n ich . B y ło  ich  około1 50. p rzew ażn ie  ludzi 
m ło d y ch . D a le j zezn aw ał Abraham R ok, 
k tó r y  op isu je ogóln ikow o p rze b ieg  ruchów  
ch łopsk ich .

ZYDZI ZEZNAJĄ OSTROŻNIE.

Ś w iad ek  Lena Schonfeld  z W iśn iow ej 
zezna je  o stro żn ie . O pow iada, że  m ów ili po  
w si, że o sk a rż o n y  S iew ie rsk i zw o ływ ał chło  
pów. M iędzy  św ia d k iem  a  p rze w o d n iczą cy m  
zachodz i n a s tę p u ją c a  w y m ia n a  zd ań . P rz e ­
w o d n iczący : „P rzec ież  p a n i ze zn a ła  p ie rw o t 
n ie . że w id z ia ła  sam a, ja k  S iew ie rsk i z g ro ­
m adził 2 -ty sięczn y  tłu m "! Ś w iad ek  p y ta ją ­
cym  to n em : „Czy ja w idziała?" . Ś w iad ek  
w  sposób  w id o czn y  nie chce s tw ie rd z ić , że  
w idz ia ła  o sk a rż an e g o  S iew ie rsk ieg o  n a  cz e ­
le ch łopów . Z eznaje  ogó ln ikow o.

Ś w iad ek  Józef Pazdan, o w y g ląd z ie  n a ­
iw nego  ch ło p k a , o p o w iad a  obrazow o, ja k  
go zm uszano  do p ó jśc ia -z  g ro m ad ą  ch łopów  
d o  N ockow ej. P rz y z n a je , że sz ły  ch ło p y  do  
N o ck o w ej i w o ła ły , żeb y  z nim i iść . „ J a  
tam do tego ich zw iązku n ie noleźoł i  nie  
w iedziołem  co ze soboin zrobić!? Miołem  
stracha"! św ia d e k  p rzy p o m in a  so b ie  3 o sk a r  
żonych , k tó rz y  zm usili go  do  w zięc ia  udzia  
lu  w  pochodzie . M ówili m u . „jak  nie pój- 
dzies, to  c ie  obiją".

Ś w iad ek  P ie z a k  op o w iad a , że g d y  p r a ­
cow ał w  polu , p rzech o d z iła  g ru p a  ch łopów . 
Z aw oła li n a  n ie g o  „chodź*1! „A  d o k ą d ?  —  
z a p y ta ł św ia d ek " . „N ie p y to j.  ino  chodź". 
S ko ro  je d n a k  św ia d ek  p o czą ł n a leg a ć , d o ­
k ą d  m a ją  iść , odpow iedzie li: „ Id z iem y  na 
rząd . J a k  n ie  pó jd z iesz , to  b ęd ą  chodz ić  po  
w siach  p a tro le  i zap isy w ać  ty c h  ch łopów , 
co n ic  sz li" . Ś w iad ek  u c iek ł je d n a k  do la su  
i n ie  p o sz e d ł.

O brona ponow iła  sw ój w n io se k  o w y ­
puszczenie na wolną stopę oskarżonych, od ­
pow iadających  z  aresztu. P ro k u ra to r  sp rz e ­
ciw ił się  tem u w n ioskow i. T ry b u n a ł po k r ć t  
k ie j n a ra d z ie  w n io se k  o b ro n y  pon o w n ie  o d ­
rzuc ił. —  D alszy  c iąg  ro z p raw y  w  dniu ju ­
trze jszym .

37 skazanych za wypadki w Grodzisku.
Rzeszów* 23. 10. (PAT). Dzisiaj o godzinie 

t7-ej ogłoszono w yrok w rozpraw ie o zajścia 
w Grodzisku. Z pośród 40 oskarżonych 37 zo­
stało skazanych na różne kary więzienia od 6 
miesięcy do 4 la t. Największe kary  otrzym ali 
oskarżeni: Antoni Urban i Ludwik Majki.it po 
4 la ta  każdy, Wojciech Bechta 3 lata, Jan Ku­
la 2 i pół roku  więzienia i Jan Róg 2 la ta . —  
Częeć skazanych ponosi winę za czynny napad

na posterunkowych Srokę i Ścislowskiego, inni 
oskarżeni za udział w pobiciu tych posteranko
wyeh i spowodowanie ich śmierci, k ilkunastu  
oskarżonych za zorganizowanie i udział w zgro 
madzeniu mającem na celu przestępstw®, mia­
nowicie zawładnięcie budynkiem posterunku 
policyjnego i rozbrojenie policji. W szyscy osk. 
ponoszą winę za udział w zgromadzeniu, mają- 
cem na celu przestępstwo.

Pół miliarda dolarów Sowisty w Ameryce.
N. Jork, (FAT.) Korespondenci dzienników jbyłoby przeznaczone na zakup m aszyn i szyn 

w aszyngtońskich donoszą, że Sowiety poszuku-1 kolejowych, zas 50.000.000 na zakup surowca 
ją na rynku am erykańskim  kredytu  w w ysoko-[bawełnianego, 
ści 500.000.000 dolarów. Z sumy tej 400.000.000
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0 czenr piszą inni?..
Wobec niemieckiego ultimatum.

^  *S-

P isze  Ba te n  te m a t obszern ie  w ’ „K u rje - 
iz e  W arszaw sk im '*  gen . 'W ładysław  S ik o r­
s k i  i  po  w y c z e rp u ją c e m  om ów ieniu w y tw o ­
rzo n e j p rzez  u s tą p ie n ie  N iem iec z L ig i N a ­
ro d ó w  i z k o n fe re n c ji rozb ro jen iow ej s y tu ­
a c ji  d o ch o d z i do  n a s tęp u jący c h  w niosków : 

„N ajw yższy czas na otrząśnijcie się n a ­
szych przyjació ł z nad  Sekwany z osłabia-

Zfazd R ady N aczelne] Ch.D.
w Częstochowie.

u k azan e zgrom adzenia. —  Otwarcie zjazdu . —  P. K aczorow ski o typ ie chadeka. —  
T ezy w spraw ie żyd ow skiej. —  Zagadnie nie żyd ow sk ie nie jest zagadnieniem  krw i“.

i . U tarty m  już zw ycza jem  R ada N ac/.el- j II. Zagadnienie żyd ow skie dla nas nie
n a
raz

sio w co- j jest zagadnieniem  krwi. Pogląd , że żydzi01. S t r on .  ( ' luz .  D em .  zb ie ra

o inneni m ieście. W ro k u  ijicżąęyjn.j w sk u te k  w łaściw ości b io logicznych  stano- 
z jazd y  o d b y ły  się w Radom iu Iw I u ty m ) 'i \yją rasę gorszą i d latego szkodliw ą, oraz 
i Grodnie (w czerw cu ,. a o s ta tn io  w dn iu  | pozbawioną wartości kulturalnych , jest nie- 
- -  '*• ,IU- ih td a  N aczelna zeb ra ła  się o s tó p  zgod n y, z zasadam i chrześcijańskiej moral-ją.cej ich zdolności do czynu psychozy po , . . .

wojennej. Naród francuski wyzbywa sic za- -hisuoj G óry. Mszą sw. w k a p lic y  p rzed  Cu- 
wsze w chwili ciężkiej próby swej przej- v!l:rn i o b razem  rozpoczęto  zjazd , 
ściowej słabości. Ujawnia ou w tedy niezło-! K ilka zg rom adzeń , zw ołanych  p rzez cze­
rniną, energję i żyw otność, świadczącą (lod:it-j-ŁLucli(nvską o rg an iz ac ję  Uli. 1)., zak azan o , 
nio o genjnszu jego rasy. Rzecz jednak  w 
tein, aby przejrzał on dzisiaj wczas, gdyż! 
godząc się n a  dalsze osłabienie pogotowia; 
zbrojnego swojego kraju , naraziłby się nic- j
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wątpliwie na bardzo ciężkie i ryzykow ne 
próby. Miejmy nadzieję, że jednom yślna de­
cyzja komisji spraw  zagranicznych f ra n /is -  
kiej Izby deputowanych, odrzucająca pakt 
czterech, którym  Niemcy chcieli zastąpić 

rozbitą  przez Dich konferencję, jest zdecy­
dowanym początkiem  tego nieodzownego 
zw rotu w polityce sojusznika.

U stać TÓwnież musi bierność oraz iner­
cja, k tó ra  od szeregu la t panuje w Genewie. 
Jeżeli zaś zwycięskie w 1918 roku m ocar­
stw a nie m ogą się zdobyć naw et po ostat- 
niem w yzw aniu Niemiec na solidarną, ener­
giczną i ak tyw ną obronę pokoju, wówczas 
zaprzestać conajmniej powinny w ysoce nie­
bezpiecznej gry, ja k ą  prowadzą, od dwu p ra ­
w ie la t.
A  oprócz te g o , zdan iem  gen . S ik o rsk ie-

„Jedyną  logiczną, odpowiedzią na bni 
ta lne  ultim atum  von N euratha powinno być 
Odłożenie spraw y rozbrojenia narodów  aż do 
chwili, w k tó re j Niemcy p rzestaną być groź­
b ą  dla powszechnego pokoju. N iechaj to 
stw ierdzi w  sposób dobitny i w yraźny kon­
ferencja rozbrojeniow a i odroczy swe dal 
sze obrady s i n e  d i e, gdyż tą  jedyną dro­
g ą  położyć m ożna k res sytuacji, w które] 
N iem cy, zbrojąc się bez w ytchnienia, p ra ­
cu ją równocześnie ze skutkiem  nad m aterjal- 
nem  rozbrojeniem  sw ych dom niem anych prze 
ciwników*’.

„E lita" radosna.
„ G a z e ta  • W a rsz e w s k a 1* p o w ra ca  jeszcze 

ido sp ra w y  „elity** i  zw raca  u w a g ę  n a  f a k t  
b a rd z o  c iek a w y : w  ty m  czas ie , g d y  obóz 
rz ą d o w y  łam ie  sob ie  g łow ę n a d  te in , ja k b y  
p rz y  p o m o c y  „ e li ty "  u trz y m a ć  w ład z ę  
w  sw em  rę k u , g d y  p o zo staw ien i za obrębem  
te j  „ e li ty 1* w yłam ują- k o łk i w  je j p lo c ie , a b y  
s ię  d o s ta ć  d o  ś ro d k a  —  rzeczy w is to ść  rz e ­
c z y w is ta  tw o rz y  in n ą  ..e litę " , n ie  o rderow o- 
ho n o ro w ą , n ie  k la so w ą , an i n a w e t k ry z y -  
so w o -g o sp o d arczą . a le  b ę d ą c a  specy ficznym  
tw orem  obecn y ch  s to su n k ó w  p o lity cz n y ch .

,.Do „elity*’ te j należą ludzie uprzywile­
jow ani z różnych sfer, nie zawsze w yróżnia­

jący  się  wyjątkowemu zasługam i wobec pań­
stwa- Są to  rozm aici dygnitarze, zasiadają­
cy w radach  nadzorczych i adm inistracy j­
nych  przedsiębiorstw  państw ow ych i za leż­
nych  od rządu przedsiębiorstw  pryw atnych, 
niektórzy  posłowie i senatorow ie, kom isarze 
sam orządów  tery to ria lnych , gospodarczym i 
i zawodowych, prezeei, dyrek torow ie i człon 
kow ie karte li, pewna ka teg o rja  społeczni­
ków  i wychowawców, niektóTzy pisarze i 
w ydaw cy, więksi i mniejsi koncesjonariusze, 
zarządcy mas upadłościowych i am basado 
row ie cudzych interesów, słowem — pewna, 
dość liczna g rupa ludzi, k tórzy  na własnym 
przykładzie m ogą tw ierdzić, że nie jest tak  
źle, ja k  kraczą. opozycyjnie kruki, że -,prze­
trwanie*’ kryzysu nie je s t woale trudne, że 
zaciskanie pasa*’ je s t zabiegiem higienicz­
nym, ktÓTy w szystkim  nam wyjdzie na zdro­
wie*’.
„ E litę "  tę  n az y w a  cy to w an e  pism o ..e li­

tą  ra d o sn ą " . -Test- o n a  p ra k ty c z n a  i e la s ty c z ­
n a :  ek sp lo a tu je  obecną k o n iu n k tu rę  i a s e ­
k u ru ję  się na- p rzy sz ło ść .

Legenda i historja.
.Tak w iadom o, w sz y s tk ie  p raw ie  u rz ą ­

d za n e  obecn ie  ob ch o d y  h is to ry c z n e  m a ją  je ­
dn o  n a  ce lu : znaleźć w  p rzesz ło śc i u s p ra ­
w ied liw ien ie  i rozgrzeszen ie  d la  d z is ie j­
szych  s to su n k ó w  p o lity cz n y ch . Z w łaszcza 
w  B a to ry m  po czę to  u p a try w a ć  ja k g d y b y  
p a t ro n a  rząd ó w  po licy jn y ch  i cenzu ry , a 
obok  n ie g o —-w k an c le rz u  Z am oyskim . S tefan  
B a to ry  s ta l n a  s tra ż y  „eg zek u c ji praw*', 
czem u p rzec iw staw ia li się różni Z borow ­
scy  i im  podobn i, k tó rz y  uw ażali, że oni 
w łaśc iw ie  są. i b y ć  pow inn i w yżsi n ad  p r a ­
w o, że w ład ze  w sze lk ie , ta k  sejm ow e, ja k  
i w y k o n aw cz e , p o w in n y  b y ć  g ię tk im  i śle- 
peiri narzędziem  ich sam ow oli, że zb rodnie 
ich  n a w e t m uszą  p o zo s tać  b e z k a rn e , że roz-

.M*. s ta ro s ta  s ta n ą !  n a  s ta n o w isk u , że zg ro ­
m ad zen ia  te  z a g ra ż a ły b y  spokojow i i b e z ­
p ieczeństw u  publicznem u. N aw et ścisła k o n ­
fe ren c ja  p o lity czn a  d la  d u ch o w ień stw a  i in ­
te lig en cji zos ta ła  za k a z a n a , a odezw a Cii.' 
Tb u leg ła  k o n fisk ac ie . P rz e sz k o d y  te  u n ie ­
m ożliw iły  ludnośc i C zęstochow y  w y s łu c h a ­
nie p rzem ów ień  p rzyw ódców  Cli. Tb. ale 
m ia ły  ten  p rzy n a jm n ie j d o d a tn i sk u te k , że 
w szy scy  cz łonkow ie R a d y  m ogli ca ły  sw ój 
czas pośw ięcić  obradom .

Z jazd  o tw arł i p rzew o d n iczy ł p rezes 
S tro n n ic tw a , son. W . K orfanty. S p raw o zd a  
nie z d z ia ła ln o śc i p rz e d s ta w ił s e k re ta rz  g e ­
n e ra ln y . p. K aczorow ski. S tw ierd zo n o , że 

]. m im o trudnych, w a ra n k ó w  p o w sta ło  k i lk a ­
d z ies ią t n o w y ch  kó ł. ożyw ił się ruch  w y d a ­
w niczy . w zro s ły  o rg an izac je  p o k rew n e , w y ­
chow ujące  p rzy sz ły ch  b o jo w n ik ó w  chrzęśc i 
jań sk o -sp n leczu y ch .

—  R e z u lta ty  —  m ów ił s e k re ta rz  ge 
neradny  —  b y ły b y  zn aczn ie jsze , gdyba­
nie fa ta ln e  w aru n k i p ra c y . Spoleczeń  
sfw o. a zw łaszcza jeg o  s ta rsze  poko len ie  
je s t  b ie rn e  i s te rro ry zo w an e . T o  też 
w  chw ili ob ecn ej n a jw ażn ie jszem  z a g a ­
dn ien iem  je s t  zag ad n ien ie  dob o ru  ludzi.

M ożem y u s ta lić  k ilk a  cccii c h a ra k te ­
ry s ty c z n y c h . k tó re  p o w in n y  cechow ać 
d z ia ła cz a  ch rzęśc i jau sk o -sp o lez h cg o  w 
Polsce . S to su n ek  jego  d o  reli.gji k a to ­
lick ie j m usi b y ć  rz e te ln y  i u czc iw y : p o ­
w in ien  b y ć  k a to lik ie m  p ra k ty k u ją c y m , 
człow iek iem  o e ty ce  n ie p o sz lak o w an e j 

■ za ró w n o  w  życiu  p ry w a tn e m  j a k 5 i p u ­
blicznem u Musi b y ć  p rzy g o to w a n y m  
in te le k tu a ln ie  Ł d o  sp e łn ie n ia  tru d n y c h  
za d a ń , k tó re  s to ją  p rzed  ruchem  w  P o l­
sce. D a le j zad an iem  n aszem  je s t  w y tw o ­
rzen ie  ty p u  cz ło w iek a  b ard z ie j n ie u s tę ­
p liw ego . jeże li chodzi o z a sa d y , ty p  b a r ­
dzie j b o jo w y . Trzeba żądać od członków  
w ięcej ofiarności. Żaden w ielki ruch nie 
p ow sta ł bez ofiar czy to  krwi, czy to  
potu.
S ło w a te  p rz y ję to  o k la sk am i. D użo m y­

śli rzu c ił na- te n  te m a t ta k ż e  sen . K o rfan ty  
w  n a d e r  in te re su ją c e m  omów-ieniu sp raw o ­
z d a n ia  i re fe rac ie  o s y tu a c j i  p o lity czn e j. 
N im  je d n a k  do te g o  p rze jd z iem y , w a r to  p o ­
d ać  g łó w n e w y n ik i p rac  R a d y , a. m ian o w i­
cie te z y  w- sp raw ie  ż y d o w sk ie j, o raz  w  sp ra  
w ie n a p ra w y .

U chw alen iem  tez  w  sp raw ie  ży d o w sk ie j 
z a k o ń c z y ła  R ada  N acze ln a  p rac ę  p o d ję tą  
w  G rodn ie , a sp o w o d o w an ą  zam ętem  po jęć , 
ja k i tu  i  ów dzie d a w a ł się  zau w aży ć  pod  
w p ły w em  p rz e w ro tu  h itle ro w sk ieg o  w  Nicm. 
czech. J a k  b y ło  do p rzew id zen ia , C b. D. 
o p a rła  sw e w y ty c z n e  n a  p o d s ta w a c h  e ty k i 
ch rześc ijań sk ie j. U chw alone  te zy , k tó re  
w o s ta te c z n e j re d a k c ji m o g ą  u lec  zm ianom  
cz y sto  'S ty listycznym  i to  b a rd zo  n ie zn a cz ­
nym , brzmią, n a s tę p u ją c o : *

I. W sk u tek  w ielkiej liczb y żyd ów , tw orzą  
cyeh  odrębną narodową, religijną i  socjalną  
sp ołeczn ość, zagadnien ie żyd ow sk ie  w P o l­
sce jest zagadnieniem  palącem  i ma pierw ­
szorzędne znaczenie dla b ytu  i przyszłości 

I narodu i państw a polskiego. , ’ v,

nosci.
III. D latego  jesteśm y przeciwni sto so ­

waniu gw ałtu  i przem ocy w zw alczaniu  ż y ­
dów  i ich w pływ ów .

IV. N arćw ni z chrześcijanam i żydzi po­
winni być traktow ani jako ob yw atele pań­
stw a. Udział i prawa ich w życiu  państw o- 
wem , spoiecznem , kulturalnem , w inny stać  
w odpow iednim  stosunku do ich służby i 
ofiarności dla państw a i sp ołeczeństw a.

V. Tendencja żydów , dążących do pa­
now ania nad sp ołeczeństw em  polskien i, oraz 
nadm ierne w p ływ y żyd ow sk ie  w życiu  po- 
lityczn em , gospodarczem , socjalneni i k u l­
turalnem  stanow ią poważne n iebezpieczeń­

stw o  dla bytu i p rzyszłości narodu i pań­
stw a p olsk iego. D la tego  uw ażam y za sw ój 
obow iązek  i sw oje prawo zw alczać szk od li­
w e w p ływ y  żyd ow sk ie  w e  w szystk ich  d zie­
dzinach p olsk iego  życ ia  zbiorow ego.

VI. Z ubolew aniem  stw ierdzić n ależy, że 
sp ołeczeństw o p olsk ie w  w ysokim  stopniu  
u lega w pływ om  żydow skim  i żyd ow skie pza- 
sad y  stosuje w życiu  zbiorowem . Jednym  
z n ajsk uteczn iejszych  środków  w  w alce  
z szkodliw em i w pływ am i żydow skiem i jest  
od żyd zen ie n aszego  w łasn ego życia  pryw at­
n ego  i zbiorow ego.

VII. A sym ilicja, n ie połączona z isto- 
tnem , szczerem  przyjęciem  katolicyzm u, nie 
jest pożądana. N ie n a leży  zw alczać narodo  
w ego ruchu żyd ow sk iego , zm ierzającego d o  
zw iększenia em igracji żyd ow sk iej i s tw o ­
rzenia żyd ow sk iego  ogniska narodow ego  
,poza P olską pod warunkiem , że ruch ten 
nie działa na szkodę państw a p o lsk ieg o .-

T ezy  te  nio zm ien ia ją , ja k  kar/.cly p rz y ­
z n a -s ta n o w is k a  C-h. D. w  sp ra  wio. ży d o w ­
skiej,.-. jeno  w y ty c z a ją  w y ra ź n ą  g ra n ic ę  m ię­
d zy  'c h a d e k a m i' a n a ś la d o w c a m i. H itle ra  
w  P o isćc . $

O in te re su ją c y c h  tezach  Oh. D. w  s p ra ­
wie n a p ra w y  ustro ju  w  n as tęp n y m  a r ty ­
kule . ‘ ' ' W a d /

„Czyżby now a em igracja?"
W iadomości z przed para  dni o wyjeździ 

zagranicę kilku okazanych w procesie brz.'skini 
znalazły niejako urzędowe potw ierdzenie w ar 
ryknie p. W. Stpiczyńskiego pf. „Pozycje s tr a ­
cony —  wodzowie sa lw ują się ucieczką'*, za­
mieszczonym w „K urjerze Porannym ".

Oto, co pisze p. Stpw.yiw.ki, posiadający 
w tej spraw ie uajbaidziej źródłowe inform acje: 

Ewemunentem pełnym  treści jest mewą* 
pliwio ostatecznie zamknięcie prawomoc­
nym w yrokiem  sądow ym . szczególnego ty ­
pu i treści fenomenu politycznego, znanego 
pod nazw ą Centrolew. Poczęty z poczucia 
niem ocy opozycyjnych stronnictw  sejmo­
wych środka i lewicy, szukający  platform y 
konsolidacyjnej w noszących znam iona bun 
tu  przeciw państw u hasłach K ongresu K ra­
kow skiego. przypieczętow any w yrokiem  są  
dowym. skazującym  n a  karę  w ięzienia i po ­
zbaw ienia praw  obyw atelskich jego przy­
wódców — oto siew, rozwój i żniwo tych 
stronnictw . W szelka dyskusja i .wątpliwości 
pod tym  względem zostały  w yczerpane. Je  
śli prew encyjne zamknięcie skazanych lea­
derów w mirtach tw ierdzy brzeskiej pozo.st.-i 
wiało możnpść upatryw ania w n i m  akru  
walki w ładzy wykonawczej w państw ie z 
opozycją, dzisiaj, po zatw ierdzeniu te j de­
cyzji rządu przez plebiscyt, a mianowicie 
przez ostatnie wybory izb ustaw odaw czych 
i przez władzę sądową, sytuacja, jest osta­
tecznie w yjaśniona: akc ja  Centrolewu leża­
ła  poza kategoriam i pojęć walki o w ładzę, 
by ła rękawicą, rzuconą państw u, w jego tre 
ści praw nej i m oralnej. D latego została  po tę 
]ńona przez opluje publiczna., przez spo łe­
czeństwo i u k aran a  przez władzę sądową.

Skazanym  i ich przyjaciołom w ydaje me, 
że droga do rehabilitacji prowadzi przez na 
mięknę apelowania do trybunału  historji. —

Przedstaw ia on oia nich poważną w ygodę 
powolności orzekania. Lecz zeacznie bar 
dziej kom petentnym  dla leli spraw y w ydaje 
się być sąd ostateczny, -— tam  będą rozpa­
tryw ane i klasyfikowano grzechy ludzkie. 
T rybunał historji kuracyjnej skarg i Centro 
lewu rozpatryw ać nie będzie, albowiem duch 
i treść tego tworu nie maja historycznej 
m iary. Nie mogą jej mieć. ponieważ jego 
twórcom i lead rom b raku j1'  wzniosłości du- 

4^-ha.
Wiadomość o ucieczce W itosa przed 

brzemieniem skutków  w alki, do k tórej p ra­
gnął pociągnąć szerokie mu>v chłopów, i ro ­
botników, sta ła  się już własnością publicz­
ną. K rążą pogłoski. że umknęli cichaczem 
poza granico państw a i inni wodzowie Cen­
trolewu, wymienieni m  wspólnej liście-w y­
roku sądowego.

>!••< .T.akto —  zapyta • muszą przeraźliwie zdu 
mierni ich podkomendni partyjni, z pośród 

*> których wielu zn&talo, pchniętych do kon­
fliktu ze sprawiedliwością, i zajmuje law y 
oskarżonych lub naw et cele więzień — ja.k- 
to, więc wyprowadzili nas do walki w imię 
rzekomo wielkiej spraw y a sami uciekają, 
porzucając je j sz tandar? Więc nas pcha w  
objęcia hazardu i pod brzemię k a ry . by zbie 
rac tylko zy.ski naszej naiw nej ofiary, a  ucie 
kac  przed swoim w niej 'ii^kziąlęm?,.,

Cała treść duchow a W itosa i tych. k tó ­
rzy poszli w jego Siady, została obnażona 
w tej ucieczce. ! z ta k ą  treścią apeluje się 
do trybunału  historji! Czy przypadkiem  cy­
nizm nie został już zbyt daleko posunięty?

Tyle p. Stpiezysiśki. Ponadto o- tej sam ej 
sprawi© znajdujem y bardzo' długi a rty k u ł 'w 
„Słowie Polakiem 1* p. W. P.arnnow.-kiego pt.: 
C zyżby nowa „em igracja?-1.

Przeciw hitleryzmowi w Rumunii.
Rząd zdecydowany jest ostro wystąpić przeciw Skrajnym żywiołom. — Prof. Jorga o hitle­

ryzmie saskiej mniejszości.
(Korespondencja własna).

-i? Bukareszt, w październiku, jm ieecy) wytworzyli państwo w państwie i Sasi
W  ostatnim  czasie społeczeństwo rum uńskie zelektryzowani hitlerowską propagandą podno- 

poświęca znaczny uw agę prądom politycznym sza się przeciwko państwu rumuńskiemu. To 
wśród niemieckiej mniejszości w Rumunii i jest pierw szy w ynik hitlerowskiej propagandy 

wynikom propagandy hitlerowskiej, oraz w ogó-.w  Rumunji. k tóry dotyczy bezpośrednio na*. 
Itf działalności wszelkich skrajnych żywiołów Rumunów. Nasi nacjonaliści w ostatnich dniach 
w yw rotow ych na terenie państw a. P rzyczyniły  krzyczeli w swej pranie: „Co chcecie od H itlera? 
*ię do tego do pewnego stopnia wiadomości z H itler ma przecież najlepsze zamiary wobec 
P rag i o ostrem w ystąpieniu rządu czech osiowa- Rumunji*’. —  T akie glosy mogą być ty lko dio- 
ekiego wobec niemieckich hitlerowców7, co W|Wodem nieświadomości lub ziej woli, bowiem 
Rumunji znajduje wszędzie uznanie. Również, hitleryzm oznacza germańską ekspanzję, ozna- 
niedaw ny 3achsentog w Sibiu iH urm annstacie),' cza rewizję traktatów pokojowych, oznacza ie- 
g-fłzic hitlerow cy zdobyli przewagę, otworzył riy politykę wyraźnie skierowaną przeciw Rtł­
oczy rumuńskiemu społeczeństwu i zwrócił u- munji. Z Berlina przybyli em isariusze cło Sicd- 
wagę na niebezpieczeństwo. Pism a rumuńskie, miogrodu. Nasi nacjonaliści bronili ich i wita- 
pisząc o zjeżdzie niemieckim, nazyw ają go li. A ci em isariusze spełnili sw ą misję. Poszczu- 
„dcmonstracyjnem mieszaniem się Rzeszy do we li sasćw  siedmiog.rodzikich, dlali hn opaski z© 
wnętrznych spraw rumuńskich1', potępiając to sw astyką, a dla nas Rumunów wytworzyli no^ 

Bo im bardziej książki najostrzej. Rząd zapowiedział w prasie i przez wy problem, problem saski. Jedna, z najspokoj- 
zakazanc, tern więcej byw ają poszukiwane, ra / jo  energiczne w ystąpienie przeciw wszelkim ' niejszych mniejszości, mniejszość, która z:i,w- 
.Teżcli k to  ma co przeciw książce, niech pis- skrajnym  żywiołom i oświadczył, że jeżeli za - 'sze  żyła w zupełnej zgodzie z rządem  i k tó ra

m

p a try w a ć  ich. m ów ić o nich n a w e t n ie  wod­
no. v

Tym  a n a rch is ty cz n y m  ten d en c jo m  p rz e ­
c iw staw ia li sic i Z am oyski i B a to ry . T’0 
śm ierci B a to reg o . Z bn row szczycy  zażąd a li 
po tęp ien ia  i zn iszczen ia  ta k  h ro sz ry . o b e j­
m ujące j d o k u m e n ty  ich sp raw y , ja k  o d p o ­
w iednich  u stęp ó w  z h is to rji TTeidonsteina. 
Czyli cenzu ry . O Z borow skich  —  a u t brnie 
au t n ih il . '

W  liście, jak im  Z am oysk i odpow iedzia ł 
na to  ż rd a n io . cz y ta m y  m iedzy  innem i:

.....Daremne to  usiłowania i próżna z 
książkam i wojna

mcm i ran era na to odpowie, w szak nie w sty­
dzili eię tego sposobu i najw ięksi m onar­
chowie*’...
T a k  p isa ł . Z am oysk i p a ro se t la t  tem u. 

S łow a te  po dziś dzień  są żyw e i a k tu a ln e , 
poco w ięc tw o rzy ć  le g en d y , k tó re  i ta k  nie 
o sto ją  się w obec fak tó w  h is to ry c zn y c h .

chodzie będzie tego potrzeba, nie cofnie się na- przezeń była w ydatnie popierana, zajęła obec- 
wet przed ogłoszeniem stanu oblężenia. i nie wrogie stanowisko wobec państwowości ru- 

Niezmiemio chaotyczne oświadczenie o po- nuiuśkiej. Nie chcemy udzielać rad' saskiej 
stępow aniu Niemców siedmiogrodzkich złożył [mniejszości. Jeżeli porzuciła politykę pokojową 
prem jer rumuński, profeeor un iw ersytetu  Mi- (i zdecydow ała się na politykę prowokacji, za- 
ko ła j .Jorga, który ni. i. powiedział: „Panow ie pewne świadoma jest wszelkich konsekwencyj- 
F abritiu s i Ilans Otto Roth (przywódcy nie-*Jedną radą  przecież jej chcielibyśmy służyć.
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Jeżeli sasi chcą odłączyć się o'd państw a, k tó ­
rego stanow ią część*1 żyć w 1 jbdfności z pań­
stwem. którego częścią nie są, nie mamy nic 
p rzeciw ko ' feirra.' G d jr zaś będą. w ybory, niech 
utworzą, blok z Hitlerem  i niech p. H ans Otto 
Roth starifćąśię poełem ,,wodza". A jeżeli k ie­
dykolw iek Sas? będk w  potrzebie, niech zwrócą 

4lsię ze swą prośbą dó Berlina, bowiem B ukareszt 
przecież je s t głćwnem  m iastom innego państw a.

Tak mówił b. prcm jer rum uński Jorga o pro­
pagandzie hitlerow skiej w  Rum unji. Is>totnie w 
Kumunji dotychczas nie było kw estji saskiej, 
a w ytw orzyła ją dopiero propaganda emisarju- 
szy berlińskich. Słowa Jorgi należy  uważać za 
zapowiedź ostrego kursu 'wobec nieodpowie­
dzialnych żywiołów, będących pod wpływem za­
granicy  i godzących w jedność i integralność 
państw a. M. K.

Dziś i codziennie W A N D A ff
w teatrze Świetlnym I

Jfóa ziem iaefo fS2xt^Si(cjl- *'u
Nowe domy rekolekcyjne w Polsce.
IV diecezji łódzkiej powstał nowy dom re 

ko lekcy jny  0 0 . Franciszkanów  w  Łagiew nikach 
pod Łodzią. Pomieścić on może na razie

Najweselszy przebój doby obecnej. K apitalne arcydzieło w zbudzające entuzjazm i n ieustanny 
śm iech. T ętniąca szalonym rytm em  życia współczesnego, — najzabaw niejsza koniedjs sezonu 

reżyserji genialnego KAROLA LAMACA tw órcy komedji Liniowych.

Córka Pułku
W roh  głównej przem iła Film  ten pełen dow riou i pikant. o przeend.
trzpiotka — f i l u t e r n a  *’'«««»  I U l t u i t n i  wyst. jest chlubą kinem atografji św iatowej. 
-.«• Ponadto w- program ie najnowszy tygodnik dźwiękowy.

Poez seans, w dnie pcw. o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i św. o g. 3 pop. Ceny miejsc zniżone.

Skrzący się perłami promien­
nego humoru, szampański 
wir komicznych s y t u a c  y i 
i bezustannego ijui pro quo.

Zakopane m iasto.
I;. Nazwa „Zakopane11 była zawsze

sćb. P osiada oprócz micezbań, kaplicę, salę 
rek reacy jną i ogród. Pierwsze rekolekc-jn zam­
knięte d la  nieminst odbędą się w tym uo-wym 
domu rekolekcyjnymi w tych dniach. Jeszcze 
dw a klasztory  przystosow ały zabudow ania swe 
do przyjm ow ania świeckich na rekolekcje zam­
knięte  i mogą. być zarejestrow ano jako prowi­
zoryczne dom y rekolekcyjne. Pierwszy, to kla­
sztor Sióstr Służebniczek N. M. P. w Chełmie 
Wielkim na Śląsku, — drugi, to klasztor 0 0 .  
Filipinów w Stuclziannśe (w okolicy Radomia) 
w diecezji sandom ierskiej. W obu tych domach 
już sic odbyły ser je rekolekcyj zam kniętych w 
roku  bieżącym. 'KAP.)

Praussawa zakupiła film  sowiecki
dla „Z espo łu  P racy44.

Z ofja  P ra u sso w a , b. posłanka, i e m e ry ­
to w a n a  in sp e k to rk a  p ra c y , po /.głoszeniu  
sw ej rezygnacji z R ady Szkolnej, gd zie  po­
pełn iono szereg n adużyć, objęła  obecn ie  
k ie ro w n ic tw o  a k c ji  o św ia tow ej w  ..Z espo­
ła c h  P ra c y 11, organizow anych przy zw iązku  
strzeleckim . S tan o w isk o  to  n ie  je s t h o n o ­
row e i p rzy s łu g u je  m u pensja w w ysok ości 
500 zł., k tó rą  p . B rau sso w a p u n k tu a ln ie  
o trzy m u je . P ierw szy m  objaw em  d z ia ła ln o śc i 
p. P ra u sso w e j na. now ym  te re n ie  p ra c y  by ło  
k u p n o  film u sow ieck ieg o  ..B e zp riz o m y je -1. 
k tó r y  m a b y ć  w y św ie tla n y  w e w szy s tk ich  
o ś ro d k ac h  s trze leck ich . P o zatem  p. P ra u s-  
serwa. ma o b jąć  s ta n o w isk o  s e k re ta rk i  w  je­
d n e j z pom ocn iczych  iń ś ty tn c y j. o rg an iz o ­
w an y ch  p rzy  F u n d u szu  P ra c y . Stanow isko  
to  b ęd zie również sow icie  op łacane. D o ch o ­
d zen ie  w  sp raw ie  n ad u ż y ć  w  R ad z ie  S zko l­
nej. ze w źglerlu  n a  o lbrzym i m a te r ia ł, trw a  
w  da lszy m  ciągu .

Druga afera pocztówkowa.
W ładze śledcze w W arszawie prowadzą do­

chodzenie w sprawie nowej afery znanego na

60 o-j ur°kw; jechać do Zakopanego —  (o znaczy 
dostać skrzydła, urządzić wycieczko w kraii

JA K  WYGLĄDA?

pełna 
do
iie

poezji, dostać cię w sferę, gdzie czeka na .czło­
wieka niotylko sw oboda, lecz i jak iś w ykw int 
życia i polot ducha. Zakopane w czasie przed 
..wybuchem P o lsk i11 było napraw dę ..lei n ią 's to ­
licą11 naszej Ojczyzny. T utaj -zjeżdżali sio ludzie 
z poza w szystkich kordonów, niotylko jur po­
wietrze i dla górskich wycieczek, lecz -i polo. 
żeby się nadyszeć polszczyzny. T utaj przeto wi 
dywalo się  reprezentatyw ne osobistości, p isa­
rzy, uczonych, artystów , polityków  i to stano­
wiło wielki u rok  tej m ieściny pod górami. To 
swobodne mięclzykorJonowe obcowanie Pola­
ków, tu  pod Giewontem, także dodaw ało wiele 
wdzięku temu miejscu, gdzie się spożywało ów 
zakazany narodow y owoc. T e m om enty uroku 
Zakopanego dziś jedne odpadły zupełnie, dru­
gie strac iły  w znacznej mierze znaczenie. He­
roiczny okres Zakopanego już się nie powjórzy. 
A Polska swobodnie spotyka się wszędzie hi-

Likwidacia bandy złodzisi kolejowych.
Urząd śledczy w Brześciu przystąpił do li­

kw idacji bandy złodziejskiej, rekrutującej się 
jak  się okazało, z obsługi pociągów tow aro­
wych. Łup bandy stanow iły przesyłki w artoś­
ciowe: skóry karakułow e, wyroby przędzalne, 
tytoniow e, galan terja  i t. p. Banda ta operowa­
ła od kilku lat na linji Brześć— Łupiniec,
Brześć— Baranowiczc.

Policja aresztow ała konduktora Borowskie­
go. Przy rewizji znaleziono narzędzia do roz­
pruw ania opakow ań i do w łam ań. P onadto  a- 
resztow ano nadkond-uktorów L. Twarowskiego. 
W. Oziębło. P. Figę. J . Ob om i ńsk i ego. A. Ż un i­
ka, konduktorów ; W. C hw astka. L. Pluto. P. 
Chytrow skiego, 51, 5Iikołajaka. 51. Modzelew­
skiego i byłego konduk to ra  J . Grzyba. Aresz­
tow ano też kilku- paserów.

HARCERZ POLSKI WYRUSZA Y ACH TE,U 
bruku warszawskim  Edwarda Zarębskiego, któ- j DQ NEW YORKU. )V najbliższym czacie w yru-
ry wstawił się ostatnio wysyłką pocztówek i-[ęZT£ TOa  z Gdyni n a  yachcie. przerobionym  z
mieninowych na Mailerę oraz wydawaniem ,,dy- i<tp,ra  jyhaokiego, harcerz W iesław Olszyna- 
piomów obyw ateli dobrej woli" za 3 do 15 zł-1 W ilczyński z W arszawy, Zamierza on odbyć 
Tym razem Zarębski w ykorzysta ł u roczystośc i; na y a Cp cio podróż do New Yorku. W ypraw a
r*TT-r n 7  Q r> P  <7. f lA lO .111 Tł  TT* l i lg l  ftł 1 "W lt.W tT T V W "I'l... - -3 1  r   A rn T i

)?■ pow<>gilzie skonruniko
ię z kierownikiem  w ydziału p ropa-ji^ęn jpn^  Dę-dźie to  po yachcie ‘..Z jaw a’ Wła. 
o, kpt. Tadeuszem Teslerem, rozpo-, dysła w a W agnera, drugi yacht polski, który 

czął masowy7 druk pocztówek z reprodukcją o-: prZebył . 
brazóiv Matejki. Zarębski zamówił w dnrkam ii n c w

dziej, glówncm miejscem zborntm  in telektuali­
stów  sta ła  się W arszawa. Zakopane przestało 
być jakby  oazą wolności, jest po pro,-tu, pior- 
w~zcrxędnc-ni zresztą, letniskiem  podtatrzańs- 
kicui, bram ą wypadową wycieczek górskich i 
miejscem zimowych sportów . W yzute z czaru 
swej duchowej niezwykłości, dzięki którem u za 
pom-inano o niedomogach m aterjalnyeh te j miej 
scowości —  Zakopane powinno tern bardziej 
s ta ra ć  się w obeeacj swojej, skrom niejszej j-uż 
roli, podciągnąć się <ii. tego poziomu, jaki tra ­
dycyjnie zawiera, w sobie dla w yobraźni Boba­
ków7 to piękne słowo „Z akopane11. Powinno sta  
rać się być letniskiem  o wyglądzie schludnym 
i estetycznym , powinno starać się być, już nie 
czemś nieokreślone.™ pomiędzy wsią a miastem 
(którem  jc obecnie rząd zamianował), ale m ia­
stem  knlturalnem , ogrodowem miastem pod gó­
rami skalistem i, gdzieby przyjeżdżali nietylko 
narciarze, wyciec-zkow-ry i suchotnicy, a le  chęt­
nie osiedlali się ludzie pracy umysłowej. Powin­
no też' Zakopane sta rać  się mieć taki w ygląd, 
ażebyśmy nie potrzebow ali żenować się przed 
obcymi, k tórzy tu zjadą, zwabieni jego rozgło 
sem. N iestety nie w szystko tu się dzieje wedle 
tych. słusznych chyba i powszechnie w yraża­
nych .wskazań.

Buduje się tu niezmiernie wiele, aż- dziw, 
jak  na te  chude czasy. Zdaje się, że ludzie na 
gwałt, w ten, ja k  m niem ają, najbezpieczniej­
szy sposób lokują sw oje kapitaliki. Czy te  do­
my w szystkie będą. zam ieszkane i opłacą się? 
Nie bez obawy o tern się myśli skoro wiadomo, 
że dziś już ludzie n a  pensjonatach bankru tu ją , 
że sto ją  one c-zęsto pustką, albo też cala rodzi­
na właścicieli pensjonatu wisi na jednym go- 
ś.ciu. Tem bardziej więc, jeśli te  nowo budujące 
się dom y m ają się zaludnić sta łym i m ieszkań­
cami j  nie m ają stać się dla swych właścicieli 
źródłem gorzkiego zawodu, to  Zakopane musi 
u-zyiskać a trak c je  i w ygody prawdziwego życia 
miejskiego, a  conajm niej —  nie może odstrę­
czać w yglądem  nieodpowiednim.

Między tymi domkami. z k tórych większość, 
trzeba przyznać, jest napraw dę la,dna, znajdują 
się n ieste ty  te-ż is tne  dziwolągi .które są rażącą 
skazą na. tle  podhalańskiego budownictwa, i gór 
takiego krajobrazu, krajobrazu, którybyśm y 
chcieli mieć rdzennie swojskim. N a nic .się nie 
zdała w a lk a  o estetyczne, stylowe budownic­
two n a  Podhalu, jaką prowadził prof. P aw li­
kowski we „W ierchach11, a  za nim szereg pism 
—• budownictwo m iejskie z p. iuż. T irgą na 
czele za  nic ma sobie opinjs wielu arch itek­
tów, za nic tradycję Stan. W itkiewicza, i po
zwala n a  wznoszenie domów.pudeł o płaskich 

DEMONSTRACJA SJONlSTYCZNA W KI-' ciachach (płaski dach w tym  klim acie —  istny

związane z 250-leciem zwycięskiej b itw y p o d ;t;l odbyć, się m a w7 porozumieniu i pod opieką 
W iedniem i zdołał w kręcić się do komitetu  ̂naczelnych w ładz Związku H arcerstw a Polskie- 
obchodu ty  cli uroczystości, gdzie skoinuniko-( 20 Jożeli wyprawa, uwieńczona znstaui 
wa.wszy się
gandowego, —

A tlantyk.
brązów Matejki. Zarębski zamów
Braci Koziańskieh 2 miljony tych p o c z t ó w e k , y -  sobotę wieczorem do adm inistracji ki-1 absurd!) i dom ów-wyrodków stylu podhalań
które za pośrednictwem akwizytorów, prawiejna „Tacłębie" "w S osnow cu.'gdzie w ystaw iany, slriego, o dachach anorm alnie wysokich,U do*
pod przymusem, sprzedawał w biurach, film francuski p. t. „Upiór z D usseldorfu".'m ów , k ió re  są jakim iś bas tarciami podhalań-
tlach. fabrykach państwowych, Kasach Cho- k to - zaa ZWOnił, dom agając się zdjęcia togo fil-j szczyzny i tyrolszczyzny. a szpetnych już na

mu. Gdy adm inistra tor zwrócił uwagę, że to  pierwsze wejrzenie, naw et fłla laików n iiw ta- 
film francuski, ów nieznajom y jegom ość zapo-j jemniczonych w stylowosć w  budownictwie, 
wiedział, że przyjdzie to  sprawdzić. Isto tn ie, Nie dość, iża się Zakopane na K rupówkach za- 
przys-zło kilka osób, do k tórych  nie trafiły  ża-j budowało w guście pacanowskim , jeszcze i te 

• - • ■ - '  —  nie dbn się o to , bv. w dobie tak  silnego

rych i t. p. S ta ry m  zw yczajem  Z arębsk i ob ie­
cy w ał p rn n je  za. sp rzed aż  pew nej ilości p o cz tó ­
w ek  w  p o stac i p la k ie tk i z popiersiem  k ró la  J a ­
n a  H l-go . P la k ie te k  tych zam ów ił Z arębsk i dw a 
ty s iące  sz tuk , do ty ch czas jed n ak  ich nie w y ­
kup ił.

BUDOWA POMNIKA MICKIEWICZA W 
WILNIE. Przy próbnych pracach przygotow aw ­
czych przy budowie pomnika Mickiewicza, pod­
czas w ierceń okazało się, że na. głębokości oko ­
ło 4 mfr. natrafiono na m iałki g run t, a  dopiero 
na głębokości 8—9 metr.'pod powierzchnią uli­
cy znajduje się grun t stały . W ynika z tego, że 
pom nik bądź to  będzie m usiał być staw iany na 
balach, lub też na fundam entach, dochodzących 
do 16 nrtr.

ZAŁOŻENIE TOW. POLSKO-JUGOSŁO­
WIAŃSKIEGO w  KATOWICACH. 5V K atow i­
cach utw orzył się kom itet organizacyjny pol­
sko-jugosłowiański. k tórego celem je st u tw o­
rzenie tow arzystw a polsko-jugosłowiańskiego. 
W  te j sprawie zostało zw ołane na dzień 27 Inn. 
zebranie organizacyjne wszystkich przyjaciół » 
eem patyków  narodu Serbów, Chorwatów i Sło­
weńców do auli Śląskich Zakładów technicz­
nych- \

nawołujące do bojkotu Niemiec, film ów nicmie- w olno gospodarow ać  m ają tk iem  m iasta , w brew  
cldch i kina ,,Zagłębie". Policja  w yleg itym ow a-J je d n o /g o d n e j opinji znaw ców  s ty lu  i radośni- 
la  p rzybyszów , k tó ry m i się okazali członkowie. Stów Z akopanego?
rewizjonistów-sjonistow. j Dodajmy tu bolączkę Zakopanego, jaką.

OSZUST FILMOWY SKAZANY NA 10 MIE­
SIĘCY WIĘZIENIA. Przed sądem apelacyjnym  
w Toruniu odbyła cię rozprawa, k a rn a  przeciw­
ko b. założycielowi Spółki A kcyjnej „Dwcrkow- 
sld - Film". Sprawa- Tw orkow skiego znalazła 
się pow tórnie przed sądem apelacyjnym  w sku­
tek  kasacji p rokuratora, k tó rą  Sąd N ajw yższy 
uwzględnił. Sajd apelacyjny po przeprow adze­
niu rozpraw y skazał Dworkowskiego za zalo- cm m cuun  uu .eiu»uji-u . . . . . .  — ■■ -
żenie fikcyjnego tow arzystw a akcyjnego i fał-, okazuje się. zwłaszcza wieczorną porą. m atecz 
szowanie ksiąg  handlowych na 10 miesięcy nikami nie do zdobycia. Dodajmy, ze zak o p a­

ne rozbudowało się, be.z planu regulacyjnego 
(plan tuki sporządził śp. Karol dtryjeński) i że 
niektóre sąsiedzkie rl/ic-lcdce tup. ulica Zamoy- 
.Jkiego i droga, do Biułeg'0) są, zwłaszcza w po-

jr:pt brak porządnej komunikacji; na najporząd 
nicjszv('h stosunkowo ulicach nic ma chodni­
ków brukowanych lub przynajm niej w ysypa­
nych żwirem lub miałem węglowym; podczas 
każdego deszczu (a leje tu i leje. z czego zre­
sz tą  .panu burmistrzowi nie robi się zarzutów!) 
w prost brodzi się w błocie. Cóż dopiero mowie 
o tem, co sio dzieje w odległości kilkurlzicsię-

przebywa obecnie w areszcie śledczym pod za­
rzutem fałszowania pieczątek magistrackich, na­
kładanych n a  bilety kinowe.

!£fl0SGI8»!0«E 

O STRZE  
ito GOLEMA

WSZĘDZIE DO NABYCIA.

8Ł. SKŁAO: KRAKÓW WlSIna 8
O K O C E K J A

rze wilgotnej, całkowicie do siebie odcięte. —> 
5Y tych w arunkach ten wielki walor Zakopane 
go. że się jest w mieście a na wsi —  o wielo 
się pomniejsza.

Przykro, pisząc korespondencję z „letniej 
stolicy P olsk i'1 —  pisać o tak ie j w ażnej spra- 
■wie jak... śmieci... Ale to raz powinno być na-- 
piętnowane. Ogłasza sję pensjonaty ; „w  Zakopa 
nem w, leeie11; —  /da leka , gdzieś z Łomży, w y 
najm ują rodzice mieszkanie w nadziei, że dzie­
ci będą m iały się gdzie bawić. —  Tymczasem 
w szystkie te  laski zakopiańskie, to  s te rta  po­
tłuczonych flaszek jeszcze z epoki F ranciszka 
Józefa. Idzie człowiek n a  przechadzkę w7 k tó ­
rąś dolinę nad reglami, s iada  nad  strumieniem 
na ściętym pniu, „nastaw ia się11 na „przyrodę '1, 
dostrzega u stóp jedno pudełko ze sardynek, 
jedna skórkę, pom arańczy, jecłen łachm an. Oka 
żuje się. rżo siedzi na śm ietnisku, jednym  z w ia 
suszka śmietników, k tórym i otoczoną jest to  
podtatrzańskie uzdrowisko: z „naetawdenia się 
na przyrodę11 trzeba przejść rap tem  w „n asta­
wienie się na brudne przedm ieście11 —  a to  za 
prawdę nie przyczynia radośęi z Zakopanego! 
Potoki zasypane są zardzewiałymi garnkam i, a 
na ulicy Szkolnej, kolo rzeźni, m ożna w idyw ać 
na. szumiących falach rzeczki, kołyszące się 
kiszki bydlęce. K rótko mówiąc, to jest wstyd  
i niedopuszczalne, żeby w  porządnem  mieście, 
tem  więcej w  mieście uzdrowiskowem jakiem  
jest. i ozclobnem, jakiem  powinno być Zakopa 
ne, nie było pudeł n a  śmieci przy  dom aach, nio 
było palarni śmieci, nie było dostateciznie su- 
rowrej policji porządkowej! N aturalnie, ten s ta n  
rzeczy niepochlebnie św iadczy też  i o wielu 
stałych m ieszkańcach Zakopanego, właścicie­
lach will i domów, między k tó rym i jest ty le  
osób o pretensjach w ybitnie „dystyngow a­
nych11... Ale przejdźm y do wyższych rsgjonów .

Z akopane, w  październiku 1933.
T . B. C

Z  e a ł e ć o  sw&iat&s.
Przygotowania do prztdstawieft 

pasyjnych w Oberammergau.
W  tych dniach' w słynnem  m iasteczku ba- 

warskiem Oberam mergau, gdzie od kilku w ie­
ków  odbyw ają się m isłerja pasyjne, rozdano 
głów ne role artystom , k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w 
p rzedstaw ien iach  jub ileuszow ych  w  1934 roku 
Zgodnie ze zwyczajem uroczystość wyboru głó 
wnycb aktorów , k tó ra  odbywa się na .ratuszu 
miejskim  poprzedzono nabożeństw em  w  koś­
ciele parafialnym . Po raz pierw szy głosowano 
jawnie i publicznie omawiano kw alifikacje a r­
tystyczne kandydatów . Rolę C hrystusa P ana 
powierzono Alojzemu Lang. Oprócz odtwórców: 
św. Jana , św. 5fairji 5Iagdaleny i Judasza w szy­
scy inni ak to rzy  w ystępowali już w  roku  1930

Odkrycie cm entarz* chrześcijańskiego 
w Afryce Północnej.

55’ m ia s te c z k u  A in  Z ara , o d lcg łem  14  
k ilo m etró w  od T ry p o lisu , o d k ry to  c m e n ta rz  
ch rześc ijań sk i. D o ty ch c za s  odkopano 121 
grobów  o napisach w  języku  łacińskim . N a­
p is y ' te  ’ p o ch o d zące  z ,V.— 57I. w iek u  pc  
C h ry s tu s ie , d a ją  o b raz  t r a d y c j i  i  zw y c za­
jów . ja k  rów nież litu rg ik i k o śc ie ln e j z p o ­
c z ą tk ó w  c h rz e śc ija ń s tw a  i p rz e d s ta w ia ją  
w ie lk ą  w a rto ść  h is to ry c z n ą . N ie s te ty  w ięk ­
szość im ion  i n az w isk , w y ry ty c h  n a  g ro b o w ­
cach- jest. dziś do  te g o  s to p n ia  zn iszczona, 
że nic sposób  ich o d cy fro w a ć , czego n a leży  
tem b ard z ie j ża ło w ać , iż w e d łu g  w sze lk ieg o  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  je d e n  z  g ro b ó w  jest  
grobom  p ew n eg o  m ęczen n ik a  K ościo ła .

TORGLER I DYMITROW  N IEW INNI —  
ZDANIEM ADW OKATÓW  BUŁGARSKICH.
W y d a len i z N iem iec ad w o k ac i _ b u łg a rsc y  
G rigorow  i D eczew  w  w yw iadz ie  udzielo  
nym  p rzed staw ic ie lo w i sow ieck ie j ag e n c ji 
te leg ra fic zn e j T ass . ośw iadczy li, że m ają  
niezbite d ow od y niewinności Torglera, D y ­
m itrow a, Popow a i Tanew a. O ficja ln i „o 
b ro ricy14 o skarżonych  s ta ra ją  się w szelkim i 
sposobam i przeszkodzić  w y jaśn ien iu  s ta n u  
fak ty c z n e g o , w ystępując śc iśle  w ed le in- 
strukcyj otrzym anych od w ładz h itlerow ­
skich. A dw okaci bułgarscy  podkreślają, żc 
odważna sam oobrona D ym itrow a zjednała  
mu powszechną sym patję osób bezstrou  
nych.



/

« f  I „GŁOS NARODTj11 z 24-go października 1933 'H r 29J!

X  ż y c ia  stomiawhsfiic&o.
Słowacki referat przy prezydium  ezelow, 

raldy m inistrów  został utw orzony w dniu 1 li­
stopada br. Zadaniem jego będzie czuwać nad 
wszystkiem i slow ackiem i spraw am i adm inistra- 
eyjnemi i personalnemu; w ediug bowiem „Xa- 
rodnich L istów " każde miejsce wolne (w adm i­
nistracji) m a być obsadzone Słowakiem, jeśli 
będzie posiadał w ym acane kw alifikacje. Refe­
rentem naczelnym  zam ianowany został już T). 
L. Czre-no w charak terze naczelnika rady w y­
działowej. D otychczas był w Brati-dawio urzę­
dnikiem  Urzęplu Krajowego.

Jeśliby  we wszystkich kutegorjach urzędówj 
przeprow adzono zasadę: stanow iska urzędnicze' 
w Słowacji dla Słowaków —  odjęłoby ludow ­
com autonom istom  najsilniejszą podstaw ę ich 
k ry ty k i i niezadowolenia.

Polska uczciła Czeclia-powstańea stycznio­
wego. Dziewięćdziesięcmdwuletni Imrnih-trz 
K utnej Henry Jan  Macharezek, k tó ry  uczestni­
czył w powstaniu polskiem. leży dziś chory w 
szpitalu. D elegacja naszych w eteranów  odwie­
dziła go w lecznicy i wręczyła mu pismo m ar­
szałka  Piłsudskiego na order niepodległości.

„O jczyzna" —  ten w yraz jeden znajduje 
się, na TI olszańskim cm entarzu w Prad/.o cze­
skiej na pomniku Feliksa Sujkow skiego a w o­
kół tego słow a cierniowa korona na piramidzie 
płaskorzeźbnej. P>ył to student, m edycyny, k tó ­
ry  7. niewoli syhirskiej uszedł i w Pradze szu­
kał wolności. Tu został uwięziony i 7 lutego 
1.877 zm arł w  w ieku 33 la t.

Od środy,' 18 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K  A “ __

łście paryskie cacko lekkości i wdzięku! Prześliczne arcydzieło, pełne piękna, 
hum oru i braw ury! Atmosfera beztroskiego śm iechu, pogody, flirtu  i radości!

szam pański film, obfitujący w niespodziew ane pe­
rypetie  m iłosne i p ikantne aw anturki! Miłość Bro­
czę] dziewczyny i sym patycznego donjnan* pary ­
skiego! Czarowne tchnienie Paryża, pełnego świateł 
i m u zy k i! — Role główne kreują najw ybitniejsze 
sław y ekranów  eurooejskich — z doskonałym akto­

rem , przemiłym am antem , znakomitym pieśniarzem , nie- A l  R F  D T  P  R  F  i F  A M 
zapom nianym  bohaterem  filmu „Pod dacham i Paryża1' H L D C . i l  I 1 f l Ł  J  U n l l i

TOTO
Obraz ten wywołał wszędzie entuzjazm i pozostawił po aobie niezatarte  w rażenie! 
Film ,T .O  T O " zdobył sobie olbrzym ia popularność na najw iększych ekranach!

r a
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Z p ro ce su  o  p o d p a le n ie  P « ic h sta $u .

j f t l f C f t  W9 Tt!&ŚK19miCXW
F. P.: „ŻYDOSTWO I CHRZEŚCIJAŃ­

STWO", wyd. Misji W ewn. archidiecezji w ileń­
skiej, W ilno, Księg. św. W ojciecha, 1933, str.
80. m

.Autor, konw erty ta , m ający za sobą doro­
bek k ilku  już ciekawych p rac  n a  tem aty  reli­
gijne, daje  w swej ostatn iej broszurze zwięzłą, 
a le  pełną treści odpowiedź na py tan ie: dlacze­
go  relig ja  żydow ska w dzisiejszej postaci jest 
fełszywą.

W  I  cz. swej pracy w ydobyw a au to r ze S ta­
rego T estam entu  najw ażniejsze te k s ty  m esja- 
nistyczne. W  II  —  dowodzi, że nawet- według 
Talm udu zapow iedziany M esjasz n a  świat- już 
przyszedł; powołuje się na opowiadanie Be- 
ra tb o ta  z Talm udu jerozolim skiego, n a  tra k ta t 
►Sanhedrynu i in. W reszcie w  III części w spo­
sób przekonyw ujący p ro sto tą  i log iką stw ier­
dza, że p ro roc tw a m esjauistyczne w szystkie się 
sprawtdziły P ro sty  stąd  w niosek: Teligja żydow ­
sk a  je s t dziś anachronizm em .

P ra ca  p. F . P . przeznaczona je s t dla żydów 
szukającyoli p raw dy; tem  się tłum aczy często 
posługiw anie *się tekstam i hebrajskie<mi Pism a 
św. i Talm udu przez autora. Z pożytki om prze­
czy ta  ją  jednak  także kato lik .

NR. 20 „KOBIETY W  ŚW1ECIE 1 W DO­
MU1’ rozpoczyna ciekaw y a rty k u ł o modzie je­
siennej p. t. Już  wiem y —  dalej uw agi R oztro­
pnej pani idiomu, p. t. ..Drobne i nieprzewidzia­
n e”, K łopoty  radzące, jak  un iknąć chaosu w 
p row adzen iu '‘domu H. Jodłow ska pisze o Pa-^ 
ni, k tó ra  nie uznaje przepisów. M. Dobrowol­
sk a  pisze o E ste tyce  na codzień, R. Dalborowa 
porusza zagadnienie psychologiczne, w szkicuj

O skarżen i pod  s iln ą  e s k o r tą  p o lic ji u d a ją  się na. ro zp raw ę  sądow ą. P ie rw szy , m iędzy
p o lic ja n tam i, M t f a r  P opow , d ru g i ze spuszczoną  g ło w ą  — r a n Lubbe.

Białe kobiety wśród żółtej rasy.
Dawno m jnęły w Chinach' czasy „złotych in-i v> śród żćłtcj rasy. Po utracie pracy, nie zna-

- - m l  JK[- ~ ”

f p o r i .

Smętkówna ustala new j rekord światowy
w rzucie oszczepem Oburącz.

Na zawodach lekkoatletycznych," jorganńzo- 
wanych w Łodzi z okazji jubileuszu ŁK S, Sroęt 
kówna zaatakowała rekord światowy w rzucie 
oburącz i rekord polski w  oszczepie jednorącz. 
Obie próby zakończyły się pełnem powodze­
niem.

W rzucie oburącz Smętkówna uzyskała wspa 
nialy wynik 59,34 m., bijąc oficjalny rekord 
światowy Niemki Haux, wynoszący 57,05 m. o 
2,29 m! Lew ą ręk ą  Sm ętków na rzuciła  21,11, a 
prawą 38.23 mm. W ynik Sm ętków ny je s t lepszy 
od rekordu  Polski krakow ianki Lonki (54,56 m) 
o 4,78 m. W  rzucie jednorącz, jak  zaznaczyliś­
my, Sm ętkówna uzyskała  38.23 m., bijąc w ła­
sny reko rd  Polski o 1.20 m. Niespodziewane te 
w yniki wywoloły w Lorlzi w ielką sensację.

WARTA REMISUJE Z BERLIŃSKĄ DRUŻY- 
NĄ BI.AUWEISS.

1\ Poznaniu baw iła po raz pierwszy od diuż 
szego czasu berlińska drużyna Blauweise, k tó ra  
rozegrała mecz piłkarski z m iejscową Wartą. 
Zawody, któro nie w yw ołały zbyt wielkiego za 
in teresow ania ze względu na słabą, formę War­
ty  i m w h ln d n ą  pogodę, zakończyły się wyni. 
kiem remisowym 3:3. Do przerwy prowadzili 
Niemcy 3:2. ,

GEDANIA BIJE REPREZENTACJĘ GDYNI.
Na stadjonio miejskim w Gdyni odbył się 

mecz p iłkarski pomiędzy gdańską  Gedanią a re 
prezentacją Gdyni. Zwyciężyła Geriania w  sto­
sunku 3:0 (1:0).

GORSZĄCY WYSTĘP CZARNYCH.
Mecz u m istrzostw o Ligi G arbarnia— Czarni, 

k tóry  jak  donosiliśmy w ygra ła  G arbarnia 4:2, 
hyl prowadzony ze strony  Czarnych w sposób 
nic licujący i . j  sportem. Czarni, chcąc za wszel 
ką cenę zm niejszyć rozm iary klęski, grali bar­
dzo ostro i brutalnie. Ofiarami ostrej g-ry padli 
Bortkiewicz, Pazurek i Haliszka. Drzymała zo­
stał wykluczony z boiska za znieważenie Smocz 
ka. Bramki dla zwycięzców zdobyli: P a z u rjk  
(2), alieki i Skwaręzcwski. a dla Czarnych 
Makuch i Niemiec.

teresów ’1. K ryzys gospodarczy ńie ominął i tej ją  języka, chińskiego i nie umiejąc, nic poza. pygipy '
żółtej części ziemi, a- d ługoletn ia w ojna dom o- ] stenograf ją i pisa.niem na m aszynie, znalazły! LEG i T  M I S T R / P t
wa, rabunkow a gospodarka generałów  i gubcr-N ię w sytuacji bez w ifckia. Z w ygodnych miesz-j

 oo-----
NIEMCA’ spraw ili pogrom piłkarzom  belgij­

skim pokonując w Duisburgu reprezentację te ­
go k ra ju  w stosunku S:t (2:0M!! Widzów 30 ty

WŁOCHY— W ĘGRY mocz p i ł k a r s k i  i g ra  
i t*y w Budapeszcie dał wynik 1:0 dla Włoch.

natorów , oraz zbrojny za ta rg  Japonją, po- kań, przeniosły się do tańszych. łącząc się 
g rąży ły  w nędzy całe połacie kraju . K ryzys] kilkom a sublokatorkam i
dotknął w .pierwszym rzędzie przedsiębiorstw a Należy przytem  zaznaczyć, że m ożliw ość’

M DRUŻYNOWYM POL­
SKI W TENISIE. .Mecz finałowy o drużynowe 
m istrzostw o Polski w tenisie pomiędzy w ar­
szawską L egją a  łódzkim Law.n-Tenis-Ivlub..ni,

wa żnie stenotyp istk i, nauczycielki lub piclęg-1 przeciąg pięciu la t  z w arunkiem , że w tyiri 
■marki. Największa, ich liczba przebyw a w Szan-j okresie nie wolno im się żenić. Angielskie u- 
gbaju. T jentsinie i Harbinie. 0  wiele już mniej i rządy celne rozszerzyły ten okres dla swych 
spotykam y ty oh sam odzielnych kobiet w Pe,j-| urzędników  nawot n a  la t siedem. Zwykle p o ]*  
pinie (dawnym Pekinie) i w stolicy, Namkinie.jpięciu la tach  cudzoziemiec ucieka do ojczyzny,'

n is ie .  W arto  podkreślić. ,że łódzki L a w n - T e n i s -  
Klub był mistrzem Polaki przez 7 la t z rzędu.

Po przewrocie bolszewickim olbrzymie fale ko­
biet napłynęły z Rosji, tak , że Rosjanki sta­
nowią 30 proc. ogółu białych kobiet w Chinach.
W ystępują one w kabaretach  jako  tancerki, lub

w yniszczony m alarją , nerwowem tyciem  z dnia donoszą dość ozędo o sam obójstw ach cudzo- 
n a  dzień i w ystraszony wojną domowa, czy.zieme-k.
napadam i hanktytów. ! Należy wreszcie wspomnieć o Chińczykach,

Do w alki z nędzą zabrano się dopiero w o- k tó rzy  ze zidiziwieniem przypatru ją  się walce o 
9tatnim  czasie. Tworzą się liczne kom itety  po- byt białych kobiet. J e s t to  dla nich coś n ie­
mocy d la bezrobotnych cudzoziemek, k tóre ma- pojętego. Dotychczas przyzwyczajeni byli do 
ją  n a  celu urządzanie kursów i szkół zawodo-J słuchania rozkazów cudzoziemca i do obelży­
wych. budow anie przytułków , domów noeiego-jwyo-h nieraz z jego strony  wyrazów , a naw et 

y- wycli i taniej kuchni, zakładanie biur pośred- j rękoczynów. \  teraz biała kobieta, zmywa talc- 
d -in ic tw a ;fracy i kas zapomogowych. Lecz w szy-.tze w podrz.ęć

p, t. Św iekra i synow a, W. D obrzańska opow ia-’ pracu ją w europejskich restauracjach, jako kel- 
da o  Kobiecie o w ielu obliczach, a subtelna nerki.
nowela H. Ptakowakiej, p. t. K łam stw o, poru- W miarę w zrastania wpływów politycznych
sza pełne w zruszeń chwile pierwszej ..m oszczę-.i gospodarczych zagranicy w  Chinach, eud?o- 
śliwej m iłości’1. N um eru dopełniają jak  zwykle ziemki. jako tanie siły biurowe, łatw o otrzy-

’ kolorowe plansze módl, bogaty  dział rad  pra-J m yw ały zajęcie. Gdy jednak do ..K raju Śro
ktycznyeh Między nam i" ! IV zadanie W iel-. k a"  zaw itał kryzys, w tedy odrazu ukaza ła  s ię |s tk ie  te poczynania znajdują się dopiero w p o -jją  sio z tom oswoić, ale w pojęciach ich auto-

podrzędnej chińskiej restauracji. S tara-

kiego K onkursu Jesiennego. w pełni tragedja białej kobiety walczącej o b y t i czątkach, a  tym czasem  kroniki pism chińskich, ry te t białej rasy  powoli zanika. ak.

Z teatru im. Słowackiego
„Śluby panieńskie1* — Fredry .

W  ubiegłą sobotę minęło czterdzieści la t 
istn ienia gm achu tea tru  krakow skiego ]>t'zy pl. 
św. Ducha. D nia 21 października 1893 roku dy­
rek to r Tadeusz Paw likow ski otw arł podwoje 
nowej św iątyni s 7.tutki, która, naówczas nosiła 
imię F redry , przedstaw ieniem  trzech fragm en­
tów  dram atycznych: w ystaw iono TY ak t Zem­
s ty 11, I  a k t  „B alladyny" i II a k t ..K onfedera­
tów barsk ich11. A zatem dram at narodow y hyl 
drogow skazem  dla tych w szystkich, k tórzy  od 
onego 'pam iętnego  wieczoru mieli w tym  gm a­
chu celebrować co wieczór w obliczu wielkiej 
poezji. S tary  te a tr  przy placu Szczepańskim 
przekazał nowemu pokoleniu testam ent, k tó re­
go odtąd wszyscy dyrek to rzy  teatrów  p r /o tr z e  
gali Dobry repertuar utrzym yw ał się odtąd na 
scenie krakow skiej za Tadeusza Paw likow skie­
go, Józefa K otarbińskiego. Ludw ika Solskiego. 
L ucjana Rydla. Adama Orzymaly-Siodleckiego, 
Teofila Trzcińskiego. Zygm unta N ow akow skie­
go i Ju lju sza  Osterw y —  wszyscy c.i dy rek to ­
rzy  krakow skiej sceny, pod rozpiętym lukiem 
czterdziestu  la t. s ta li wiernie na straży trad y ­
cji: n a  straży  sz tuk i narodow ej. A dobry reper-

s
tua r krakow skiego teatru  polegał nie tylko ńa 
tym pierw iastku narodowym  —  polegał on ta k ­
że n a  równowadze treści z formą. Najw iększe 
dzielą, litera tu ry  dram atycznej polskiej czy też 
zagranicznej były zawsze w ciągu tych cz te r­
dziestu la t w ystaw iane n a  tej scenie z najw ięk- 
ezym jdelyzm em . I to postaw iło te a tr  k rak o w ­
ski w rzędzie najw iększych i najlepszych t?a- 
trów  polskich i nawet zagranicznych. A był leź 
czaf'. że tea tr  krakow ski s ta ł na- czele teatrów' 
polskich .—  nadano mu dlatego później imię 
największego d ram aturga polskiego: Ju ljusza
Głowackiego.

S tary tea tr  przy placu Szczepańskim prźć- 
knzał dalej nowym pokoleniom w testam encie: 
entuzjastyczną publiczność. Zapewne żaden te ­
a tr  po l sk i  nie cieszy się ta k ą  chłonną publicz­
nością. tak  1‘M gujacą publicznością, jak ą  ma 
te a tr  krakow ski. Tej publiczności na imię — 
mło dz ież .  J u ż  za czasów Kożmiana była ona 
wyrocznia dla autorów  i aktorów , ,r nasg p n ie  
przez długie czterdzieści la t z entuzjanwi serc 
i dusz m ł o d y c h  w y rasta ła  publiczność te a tra l­
na i w ypełniała widownie odświętnie nastro jo­
ną na przyjęcie d ram ala  Słowackiego i W y­
spiańskiego. Aż wreszcie w czasach pow ojen­
nego zm aterializow ania społeczeństw a obecny 
dyrek tor sceny krakow skiej, p. J . Osterwa, 
pierwszy zaczął budzić entuzjazm  dla teatru  w

miodem pokoleniu —  w ie on doskonale, że je ­
dynie z*tego pokolenia wyrośnie, może dziś wy' 
róść. dobrze przygotow ana publiczność tea tra l­
na.

W starym  tea trze  przy placu .Szczepańskim 
panow ał wśród polskich autorów  —  Fredro.
I now y te a tr  przy placu św. Ducha wziął sobie 
początkowo za patrona tego ..ojca komedji pol­
sk ie j11. Nic wie© dziwnego, że w dniu 21 paź­
dziernika 1933 — w ■czterdzieści lat, po inaugu­
racji —  w ystaw iła dyrekcja  ..Śluby panień­
sk ie11 —  Fredry. K larę 'grała, pani B arbara Liu-
dwiżanka z  finezją i tem peram entem . W. .szyb­
k im i zazębianiu się dialogu, W  ostrej szermier­
ce słow a okazała się pani Ludwiżanlka mfetirzy- 
nią —  przy tem a rty s tk a  zachow ała zawsze 
..fredrow ski s ty l11 w  sposobie wypowiadania 
wiersza i w ruchach. Publiczność darzy ła ją  
częeto oklaskam i przy o tw arte j scenie. Pani 
H alina G alińska w roli Anieli ug run tow ała n a ­
s z a  przekonanie; jest to a r ty s tk a  o w ybitnym  
talencie i dobrych w arunkach —  role ..naiw­
nych" odpowiadają geraniowi jej talentu. P an  
Golar.-ki jako Gustaw był bardzo miłym i wdzip 
eznym frzpiotem i umiał ut/rzymać rolę swoją 
w artystycznej równowadze: bawił i rozwese­
lał. a jednak  nigdy i nigdzie w grze jego nie 
dał się zauważyć choćby najbladszy , rys bła­
zeństw a. A o to w tej właónie 1 radnej roli —

tak  łatw o. Również dużo umiaru artystycznego 
okazał pan  JIL row ski w roli m azgaja • Albina. 
Dał on w tej postaci trafną  sa ty ryczną sylw etę 
przeczulonego młodzieńca z tą  dziwną tajem ni­
cą kontrastu , k tó ra  pozw alała widowni najle­
piej bawić się wiaśme w m om entach —  n a j­
głębszego żalu Albina. Pan K ułakow ski g rał 
R adosta (w roli tej pam iętam y śp. M. Jednow - 
skiego) z godnością. P an ią Dobrćjslką doskona­
łą w  stylu by ła pani A. Klońska, a służącym  —■ 
St. Turski.

Kom edję reżyserow ał p. Solarski —  i tu  za­
znaczyć nałoży, że wszyscy artyści w ypowia­
dali słowo fredrowskie ze zrozumieniem myśli
i po in ty  dowcipu.

Ja k  słychać —  dalsze przedstaw ienia „ś lu ­
bów panieńskich" przeznaczone są dla m łodzie­
ży szkolnej. Pom ysł doskonały. N ic talk nie 
kształci dobrego sm aku, nic ta k  dalece nie w y­
chowuje d la  te a tru  młodego pokolenia, ja k  wiel 
ki sty l i zdrowy hum or naszej narodow ej ko ­
medji. W ysiłek artystów  przy realizacji tych 
dwóch postulatów  Fredry  każe nam być po­
błażliwymi na usterki techniczne mniejszej w a­
gi, od k tórych  sobotnie wznowienie „Ślubów 
panieńskich" nie było wolne.

ANTONI WAŚKOWSKI.
t
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W - to T c k  24a św. R afa ła  Arch.
Ś r  o d ra  25: ,św. Chryzanta i Rarji.
Ś r o d a  25: wschód słońca o godz. 6.-12, za-

* chód o godz. 16.45.

HALLO! DO KRAKOW A NA PRZEDSTA­
W IENIE! Dyrekcja- K olejow a w K rakow ie or­
ganizuje tanie przejazdy pociągam i do K rako­
w a  w niedzielę 29 bm. z Tarnow a, Bochi)- Słot- 
wjny-Brzeeka i W ieliczki n a  przedstaw ienie w 
teatrze ' m iejskim. D ana bodzie s z tu k a s„Eros i 
Psyche" <T. Żuławskiego z występem  dyr. 0- 
sterw y i Ilank i Ordonówny. Początek p rzedsta­
wienia o 19.30, koniec około 22.30. Przy za kup ­
nie biletu kolejow ego uczestnicy w ycieczki za­
kupują. obowiązkowo b ilety  wstępu do teatru . 
Jnforiuacyj udzielają. ..Orbis1’ w Tarnow ie i k a ­
sy biletowe kolejowe w pozostałych miejscowo­
ściach. * 1'!  - U

KOM1SARJAT PP. m. KRAKOW A z dniem 
23 bm. przeniesiony został na ut. św. Jana Nr. 
13. I. piętro.

MALISZOWIE W DALSZYM CIĄGU znajdu­
ją  się pod obserwacją, lekarską prof. Olbrychta 
i dr. Jankow skiego. W yniki tych badań nie są 
jeszcze ogloszoue, jednak  oboje staną w Om 
lygodniu przed sądem doraźnym. W ymieniany 
jest term in rozpraw y doraźnej na nadchodzący 
piątek, soboto i poniedziałek.

ZASŁABNTĘCCIE NA WAW ELU. Dnia 22 
bm. o godz. 14.20 wezwano pogotowie ra tu n ­
kow e na Wawel do Anieli Gaweł. za-rn. w Król. 
ITucie. P rzybyła ona z w ycieczką do K rakow a 
i w czasie zw iedzania Zamku doznała silnego 
krw otoku. I.ckarz przewiózł ją do szpitala św. 
Łazarza.

PORZUCIŁA DW OJE DZIECI. W  uh. nie­
dziele w poczekalni 3-ciej k lasy  na dworcu 
głównym w K rakow ie nieznana kobieta porzu­
ciła dw oje dzieci, chłopczyków 5 la t i 3 mie­
sięcy. Dzieci oddano do Żłóbka m iejskiego a  za 
m atką wszczęto’ poszukiwania.

WŁAMANIE DO GABLOTKI PRZY UL. 
FLO R  .TAŃSKIEJ. IV nocy z dnia 21 na 22 bm. 
n ieznany sprawca, dostał cię do zam kniętej ga­
blotki w ystaw ow ej przy ulicy F lorjańskiej 10, 
skąd sk rad ł 2 płaszcze i m arynarkę. Sprawca 
spłoszony porzucił jeden płaszcz i m arynarkę i 
zbiegł.

KRADZIEŻ ZE STRYCHU. J. Dreifuśs.,_z;un. 
przy ul. K rasickiego 9 doniósł, ze w nocy z dnia, 
21 na 22 bm. skradziono z jego strychu, po 
uprzedniem otwarciu go dobranym  kluczem bie­
liznę męską i damską, w art. około 1 20 złotych. 

 oo------
Z A W IA D O M IE N IA  1 KOM UNIKATY.
ZW IEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW. ANNY I 

GROBU ŚW. JANA KANTEGO, w spaniałych 
rzeźb Fontanny, m ieszkania św. Jan a  w Colle­
gium Maius. oraz zabytkow ych domów ul. św. 
A nnv, odbędzie się we- środę 25 bm., pod kier. 
dra J . Dobrzyokiego. Zbiórka o godz. 3.15 pop. 
przed kość. św. Anny.

K I N O T E A T R ™ "I „s  w  IT “  j
"SDOM KATOLICKI

PRZY OMSZEKKIEfiB 13

N iezap om n ian y  „R obin Hood* i , Z łodziej 7. Bagdadu"  
d aw no n iew id z ia n y  u lu b ie n ie c  w szy stk ich

D O U G L A S  F A I R B A N K S
w sw ej na.jwspanials7.ej kreacji jako Mr. R O B I N S O N  K R U Z O F .  w e film ie

M IIII1ICA1U N̂ w<>cz sny
tjf ,j! r &S Em ocjonujące przygody cz łow irta  XX. w

U l l L  atL#? SU 1 ł t j s ?  ' i t J r  1  n* bezludnej wyspie. — Wielki .D ouUJnw pr JHŁ X  w  i. w  _  pTr.#ITI0V, T e k r rn n  p ierw szy  ra z ! —

ws?dr*fea” !.jekiVemio"rS nW królestwl© ^neptuna"
(Iroleska rysunkowa w kolorach! Twórcy .M iki* W alta Disney*. Poraź pierw szy w Krakowie. 

Prócz tego inne piękne dodatki dźwiękowe.

Trzy wyświetlenia w dnie p o w s z e d n i e  o godz. 5. 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o godzinie. 8 popołudniu. Prze: 7 d«i bilety wolne (pracz urzpd.) i wszelkie zniżki nieważne

V  i ATUVTr*Cl K. tŃC;ELNE.
W 40-LECIE KAPŁAŃSTW A KS. METRO­

POLITA' SAPIEHY. We czw artek dn. 26 bm. o

Odczyty.
K ierunki współczesnej literatu ry  węgier-

- n . . , .. ■ , . , sldej” —  odczyt prof. J. Tom esanyi‘ego odbę-godz. 9-te| w kościele X. P. Marp zosta.nmrod- - - • , .. J “, . „  . , T> idzie się. dzis. we w torek, o godz. 19-tei w salipraw iona staraniem  Związku K om itetuw  l a ra - , g0 ^  ^  °

,,L“uiiite spiriluelle francaise et les partisN  
Prelegent prof. J . Moreau-Rcibel. Odczyt od­
będzie się we w torek 24 bm. o godz. 1 S-tej w 
IAT gimnazjum.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W torek: ..Śluby panieńskie’1, 
środa: ,.B łędne koło Krystyny”.
C zw artek: ", Śluby panieńskie” . *

>’ ' T$ÓVi
ŚW IT: Robinson nowoczesny.
W ANDA: -C órka pułku (Anny Oudra). 
UCIECHA: T urbina 50.000.
ADRIA: .,Dzieje grzechu" (K. Lubieńska. B. 

Sam borski).
APOLLO: -Zdobyć cię mu.szę“ (Jan K ie­

pura!.
SZTUKA: ..Toto“ (A. Prejean).
ATLANTIC: Chandu (Bela Lugość) i

Wse.hóid słońca (Jan e t Gaynor).
PROMIEŃ: „C. k. kom enda serc” (Dolly 

H aas i Gustaw Frohlieh).
SŁONCE: Podw ójny program : ..Congorilla” . 

..F lip i Flnp robią k arjc rę“ .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 23 

do 27 bm,: Film p. t. „Młode orły '1, w roli gł. 
Charles Rogers. ^

* „EROS I PSY CH E”. W próbach opowieść 
sceniczna Jerzego Żuławskiego p. t. -K ros i 
Pt-yche’1, ukaże się w najbliższą sobotę. Rolo 
ty tu łow e odtworzą: Dyr. J. Osterwa i Hanka 
Ordonówna.

NAJBLIŻSZĄ PREM JERĄ OPEROW Ą bę­
dzie m elodyjna opera. Arerd i‘ego ..Bal M asko­
w y” , w opracowaniu muzyeznem Dyr. AYałlok- 
AYnlewskicgo. w rożyserji Józefa Stępniow skie­
go.

WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH, w
w j konaniu A'eichi Nimury, księcia japońskiego, 
sław nego tancerza i Lissan K ay, sław nej lancer- 
ki am erykańsk ie j odbędzie się w sobotę, 2S bm, 
w S tarym  Teatrze.

Składki złożone w Adrc. „G ło su  Narodu1*
Na budowę Muzeum N arodow ego ; Chrześci­

jański Związek T ram w ajarzy  w K rakow ie 50 zł.
Na Fundusz Prasowy „Głosu Narodu”: Ks. 

'J. P. 10 zł.

pr;
fiainych Opieki nad Ubogimi mszą św. ua in-j 
Uncję. Ks. .'Metropolity Sapiehy z- okazji l0-le-! 
ęia kapłaństw a.

Z wystawy afisza francuskiego,
O tw arta w ub. niedzielę w Alie.j. Hali W y­

stawowej przy ul. Rajskiej w Krakowie w ysta­
w a afisza francuskiego historycznego i w spół­
czesnego daje nam ciekawy przegląd twórczo-; 
śei F rancuzów  w tej dziedzinie. Szczególną u-i 
w agę —  jftśii chodzi o afisz w spółczesny —-! 
zwracają eksponaty  biur turystycznych i kole-; 
jowyeh Francji. Barwne, śmiali* w pomysłach ii 
kon trastach , rozśw ietlone gorącem, południo­
wcu! słońcem widoki najpiękniejszych zakątków  
F rancji nieodparcie wabią oko tu ry sty  i stano­
w ią świetną propagando kraju  dla zagranicy.} 
Nie sposób tu omawiać w szystkich rodzajow i 
afiszów, czyi o artystycznych, czy też reklam o­
wych. U derza w ielką prosto ta . bozpoAmlnioś§ 
i' pe]nc“subtelnogor sińa,ku wykonanie. Jeśli cho­
dzi o afisz historyczny, to stanow i on jakby  
tradycję w ysiłków  artystów  francuskich na tern 
polu. oJest on poza,tern doskonałą ilu s trac ją  po­
stępu, jak i zrobiono w tej dziedzinie, w k ie­
runku  uproszczenia, sharm otiizowania i ożywie­
nia barwnego plakatu.

Obecna wystawa, stanow i jeden ■/. przejawów 
ekspansji ku ltu ry  francuskiej, k tóra w K rako­
wie znajduje zawsze wdzięczne echo. kn. i

> Pam iętajm y o grobach poległych 
. » bohaterów .
Pol. Tow. Opieki nad  grobam i Bohaterów 

(Oddział w K rakowie) urządza w  dniach 1-go f 
2-go lis topada doroczną zbiórkę uliczną, z któ­
rej dochód przeznaczony jest, na. u trzym anie J 
grobów  żołnierzy, poległych w w alkach o nie 
podległość Ojczyzny.

t i
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Msrja ze Skrzyńskichn

P u łk . an g ie lsk i Faw cett

właścicielka dóbr, Siostra 3-gu 
Zakonu iw. Fransiszka, odznaczona 
orderem pro Ecclasia et Pontyfice,
zasnęła w Panu dnia 22 października 
1933 r. w Krościenku Wyżneni, opa­

trzona św. Sakram entam i.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dnia 
24 października 1933 r. o godz 10-tej 
rano w Krościenku Wyżnern, o cz.etu 
zaw iadam ia K rew nych, Przyjaciół i żna- 
fi iomych w sm utku pogrążona

Rodzina.
£0*,.* . .,*wA

Fiasku zabawy „Strzelca" w Liszkach.
Z Liszek k. K rakow a piszą nam :

s ły n n y  p o d ró żn ik , k tó r y  z a g in ą ł w  puszczy  
b ra z y lijsk ie j p rz e d  s ied m iu  la ty . O becnie 
d o c h o d z ą  w ieści, że p u łk o w n ik  F a w c e tt  do- 
■stał się  d o  n ie w o li szczepu  In d ja n  w  ok rę- 
gu  M atto-G  ro s s o /  C elem  zb a d an ia  p raw d z i­
w o śc i ‘ty c h  p o g ło se k , do  M atto-G .rosso w y ­
ru szy ła  e k s p e d y c ja  7, b ad a cz em  b razy lijsk im  

A ra c  G om ezem  n a  czele.

Choroby zakaźne w Polsce.
W edług zestaw ień departam entu  słulżfhy zdro 

w i a w  ministerstwie opieki społecznej, w  okre­
sie od 8 do 14 bm. zarejestrow ano na terenie 
całej Polski następujące przypadki chorób za­
kaźnych:

373 przypadki duru brzusznego, 8 duru 
osutkow ego, 25 czerwonki, 817 płonicy, 463 
błonicy, 926 odry, 102 róży. 423 krztuśca, 7 za 
palenia opon mózgo-rdzoniowyeh. 36 gorączki 
połogowej, 2  zimnicy, 3 włośnicy. 3 twardziela, 
oraz 5 Heine Medina. ,

.W porównaniu z tygodniem poprzednim 
w zrosła znacznie liczba przypadków  krztuśca 
oraz płonicy, zm niejszyła się natom iast licz1 a 
zachorowań na odrę. ę

>pó,.1nic7.kach z ta rtanu  (szkocka tkanina w ró­
żnokolorowe kraty).* Największym jednak  plu­
sem jest. g rająca główną rolę, popularna a r ty ­
stka komediowa. Anny OnilTa. pełna wdzięku 
i tr /p io tow atego  tem peram entu. wywołującego 
kniagaiiy  śmiechu na widowni. Powabne są ró- 

|viiiięż szkockie melodjo wojskowe, rozbrzmie- 
; u a jąc e  raz po raz, a zwłaszcza marsz trzyna­
s te g o  pułku strzelców szkockich. Film nagrany  
jest jjrr.cz aktorów  francuskich, a język ich 
bardzo zabaw uje kontrastu je  z uniform ami szko 
ckierui. Zdjęcia fotograficzne bardzo dobre, 
jnzyczem  najwsj>anialej w ypadły krajobrazy  
górskie i sc e n y , rozgryw ające się na, śniegu. 
D latego leż w  pierwszym rzędzie powinni ten  
niecodzienny film zobaczyć miłośnicy sportu  
narciarskiego, bo znajdą prawdziwą przyjern 
ność w oglądaniu ewolucyj narciarskich Szko 
fów. W szystkim zaś innym kinomanom możemy 
powiedzieć, tilm ..pierwsza k lasa” !

Mino.
1 kin krtkow skieh

WANDA. „Córka pułku” . Pierwszorzędne 
widowisko o dużej ilości efektów kinem atogra 

AA ub. niedzielę wieczorem odbyła sic tu ta j ; f;c/iny f,i, j dnskonahTD seenarjuszu. Autor lego 
zabaw a niedaw no utworzonego oddziału „ S trz e l,ro -z]i0 sz'nie zabawnego filmu rozporządzał wiclo- 
c.a” , która- obfitowała w burzline aw antury . ' ma -ibezawodnemi atu tam i, któro mi posłużył się 
Tak organizatorzy zabawy, jak  i go icie, w pi- },arćłzo um iejętnie, by chwycić publiczność za 

janym  stanie aw anturow ali się między sobą do Wielkim więc a tu tem  jest sym patyczne'1
tego stopnia, że miejscowy kom endant Po--'§rodowiek 0 akcji, k tó ra  toczy się w putku szko-’ 
Państw ow ej p. AL Szezeipański zmuszony był €].;c!l pighianderów  (wym awia się: ..hajlender”). 
kilka osób w yprowadzić ze sali, kilku zam knąć strzelcy szkoccy w wojsku angielskiem.
w aresztach gm innych a około, godziny 3-ciej p t(i r7y  w filmie odbyw ają n ieustanne pa- 
zam knąć tę „w esołą" nadzw yczaj zabawę.  ̂ [ra d y  i przemarsze w swych tradycyjnych wy-

Isokich fu trzanych berm ycacli i efektow nych

& i o z w n o T t > a

z  g r a f o l o g i e m .

Do K rakow a przyjechał po dłuższym  poby­
cie zagranicą znany psychografolog R, Scher- 
man. którego ekspertyzy z zakresu grafologji 
budziły niejednokrotnie szersze zainteresow a­
nie. G rafologja rozw inęła się w osta tn ich  cza­
sach dzięki postępom, jak ie zostały  uzyskane 
w te j dziedzinie, do rozm iarów pow ażnej gałę­
zi nauki i oddaje w wielu w ypadkach poważne 
usługi. T. Scherman, au to r szeregu prac z za­
kresu grafologji, prowadzi chętnie rozmowę na, 
tem aty  % n ią  związane, ilustru jąc  swe uw agi 
niezm iernie ciekawym i przykładam i., w  W ie­
dniu pewnego razu przybył do niego jakiś oso 
bnik. przedkładając mu anonim z prośbą o 
w skazanie przypuszczała’go  au to ra . M atka je 
go narzeczonej otrzym ywała, oszczercze anoni­
my. zwróciła- się więc z tem do znawców pi­
sm a. k tó rzy  na niego w skazali jako  n a  au to ­
ra  anonimów. Groziło to  rozbiciem m ałżeństw a. 
8oh 'Tinnn przyglądną! się pismu i w yjaśnił: 
Anonim pisała kobieta, k tó ra  nosi oryginalną 
fryzurę i cierpi na podrażnienie ślepej kiszki. 
J a k  sic okazało by ła to sio stra  m atki na-rzeczo 
nej. k tó ra  też w rezultacie przyznała się  do pi 
san ia anonimów.

Policja w iedeńska niezmiernie często o trzy­
mywała anonimy na różnych urzędników. O sta 
tecznie przyłapano ich au to ra  g d y  w rzucał list 
do skrzynki. T m  jednak  w ypierał się w iny. —  
Rzeczoznawcy sądowi na rozpraw ie określili, 
że pismo pochodzi z ręki oskarżonego. Rozpra 
we odroczono, n a  drugą, odbyw ającą się w  nie 
obecności oskarżonego, wezwano Schennana. 
Ten rzucił okiem na przedłożone r a i  pismo, 
oświadczył, że pismo nie je s t norm alnem  pis­
mem autora , lecz pismem zmienionem i sądowi 
zadem onstrował, jak  w yglądać może au to r  ano 
nimów. W  szczególności w skazał n a  to, że au ­
to r  anonim ów ma chód podobny do chodu żół­
wia. Na to  n a  sali sądowej rozległy się  okla­
sk i tych. k tó rzy  widzieli n a  poprzedniej roz­
praw ie oskarżonego, k tó ry  rzeczywiście m iał 
coś z chodu żółwia; sąd w ydał w yrok skazu­
jący.

W  trakcie dalszej rozm owy przedkładam  p. 
Scherm anow i dw ie próbki pism a pewnej zn a­
nej osobistości w Polsce. Jeden  lis t był p isany 
w 1924 t., drugi pochodził z przed  m iesiąca. —  
P an  Scherm an w ydał następujące orzeczenie: 
A utor tego pisma- jest- człowiekiem o w ybitnej 
sile woli, jest dumnym ze swego nazw iska i 
swej pracy, a  zam iary swe s ta ra  się przeprow a 
dzić za- w$7.elką cenę. W ew nętrzny nakaz ta k  
go czasem poryw a, że nie ma. ham ulca t a  sło­
w a i czyny. Operuje wielkiem i cyframi, rozpo­
rządza ogrom ną pamięcią. P ra ca  jego je s t m o­
zolną. Je s t to  indyw idualność w ybitna , poryw a 
jąca  innych za sobą. Pismo w ykazuje w ielką 
zm ienność losów życia, a obecnie ponow ną te  u 
dencję ku ich poprawi?. Duże przejścia w o s ta t 
nich czasach w ykazują osłabienie realkeyj uczu 
ciowyeh. P rzyglądając się, jeszcze raz  obu pis­
mom, p. 8eherm an zadem onstrow ał mi w ygląd 
au tora . Szeroki w ram ionach, tw arz m ięsista, 
w7.rost- w ięcej niż średni. D em onstrując mi po 
s tać  opisyw aną włożył ręce do kieszeni spodni, 
jak  to  jest w zwyczaju autora. C harak te r pi­
sm a tak  zainteresow ał p. Scherm ana, że skopjo 
w ał aha listy . Po ekspertyzie powiedziałem p. 
Sehofmanowi, że autorem  pism a jest b. prem ier 
polski W itos. P rzy  końcu rozm ow y‘przedłoży 
łem p. 8ehermanowi list pewnego mego znajo­
mego. Usłyszałem k ilka szczegółów, k tóre od­
pow iadają ' rzeczywiście prawdzie.

P. Scherman w yjeżdża wkrótce, do P aryża 
na zaproszenie' kilku dzienników, k tó re  zam ie­
rza ją  przeprowadzić ankietę n a  tom at przyczyn 
sam obójstw  i ucieczek 7. domu nieletnich dzie­
ci. .Wyjaśnić te  przyczyny m a p. Scherman, 
stiidjnjąp. pisma m łodocianych delikwentów 
i uciekinierów. M. B.

D a l  shrzsjtita swgm listom 
Horzptai z poczto iotoiczc)
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Rząd  może narzucić warunki
pracy i

D ek ret o przym usow em
zatargów .

płacy.
ro zjem stw ie

U chw alony  p rzez  ra d e  m in is tró w  p ro ­
je k t  d e k re tu  p re z y d e n ta  o przym usowem  
rozjem stw ie w  przem yśle i rolnictw ie, zm ie­
rz a  do zap ew n ie n ia  p a ń s tw u  m ożliw ie naj­
w ięk szego  w p ływ u  n a  ro zs trz y g an ie  z a ta r ­
g ó w  ro b o tn ic zy ch  z p raco d aw cam i.

D e k re t n ic  w p ro w ad za  s ta łe j koini>ii 
ro z jem czej. P rz ew id u je  je d y n ie , że w  razie  
sp o ru , g d y  za in te re so w an e  s tro n y  nic d o jd ą  
do  p o ro zu m ien ia , rząd  pow oła  odpow iedn ią  
kom is ję . IV sk ład  je j w ejdą p rzedstaw icie l-- 
m in is te rs tw a  op iek i spo łecznej, m in is te r­
stw a sp raw ied liw ośc i. z a in te re so w an eg o  
w  za la rg u  re so r tu , d e leg ac i zw iązków  ro ­
b o tn ic zy c h . o raz p rzed staw ic ie l! ' p racow id - 
k ó w  i -pracodaw ców . R e p re ze n ta c je  ro b o t­
n ik ó w  i p ra c o d aw có w  za s ia d a ją  w k o m i­
sji w  rów nej liczbie.

O rzeczenia kom N ji. po za tw ie rd zen iu  
p rzez  m in is tra  opinki spo łecznej, o trz y m a ją  
m oc o b o w iązu jącą  n aw e t w  w y p a d k u , k ie ­
d y  za in te re so w an e  s tro n y , a lbo  k tó ra ś  ze 
s tm u  orzeczen ia  teg o  n ie  p rzy jm ie .

Moc o b o w iązu jącą  ta k ie g o  orzeczen ia  
n i c  m in is te r  opieki spo łecznej p rzed łu ży ć , 
o ile te rm in  w ażności o rzeczen ia już w y- 
g as i.

U iekaw ą inow ac ja  jest. p o stan o w ien ie , 
m ocą k tó re g o  m in is te r  op iek i spo łecznej 
m oże ro zc iąg n ą ć  w ażn o ść  o rzeczen ia  k o m i­
sji r a  inń.e z a ta rg i. A w iec . jeśli np . w  ja ­
k ie jś  m ie jsco w o śc i b y ł z a ta ig  w  p rz e m y ­
śle  w łó k ien n iczy m  w  sp raw ie  ta ry fy  p ła c . 
'a w  innem  m ieśc ie  z a ta rg  w  in n e j gałęzi 
p rzem y słu , m in is te r  op iek i spo łecznej, po 
-zbadaniu is to ty  z a ta rg u  w  d rug im  o śro d k u  
p rz e m ia ło w y m . m oże w y d a ć  ro zp o rząd zen ie  
o  ro zc iąg n ięc iu  w ażn o śc i pop rzedn iego .

N a  p o d s ta w ie  tycii p o s ta n o w ień  rząd  
m oże n arzu c ić  p raco w n ik o m  i p raco d aw co m  
w a ru n k i p ra c y  i p ła c y , o ile dob row olne  
rokow ania, nie w y d a d z ą  re z u lta tu .

Obecna chwila nieodpowiednia  
do reformy uposażeń.

D eleg ac ja  u rzędn icza  w  m in is te rs tw ie  S karliu .
-spodziewana, ustaw a o zmianie uposażeń u- 

rzędniczych m a w ejść w życie w listopadzie 
b. r. i m a być ustawą, ramową. Upoważni ona. 
prezcea rad y  min. do w ydaw ania rozporządzeń 
w spraw ie poszczególnych zmian, k tó re  byłyby 
zastosow ane począwszy od dnia 1 lu tego przy j 
szlesro roku. Ogłoszenie dekretu  ma, być po­
przedzono dek larac ją premjeTa .Tędrzcjewicza, 
złożoną wobec przedstaw icieli związków urząd-j 
riczych . a  uzasadniającą. stanow isko rządu w 
te j sprawie.

Onegdaj w icem inister sk a rb u  p. Jędrzeje- 
wioz przy ją ł d e leg ac ję  c en tra ln e j ra d y  p racow ­
niczej, reprezentującej ogół funkc jonarjus-zy 
państw owych. Delegacja złożyła m em orjał, w 
którym  oświadcza iż chw ila obecna n ie  jes t o d ­
pow iedn ia  do w p ro w ad zen ia  now ego sy s tem u  
uposażeń . W  dzisiejszych bowiem w arunkach «v 
ste-m ten m ógłby ty lko  pogorszyć sy tuację  fun­
kcjonariuszy  państw ow ych, niektórych zwłasz­
cza, kategorji.

Skutkiem  ujednostajnienia, w szystkich pen­
sji według szczebla ,,b" t. j. w edług uposażenia 
urzędnika żonatego z jednem dzieckiem , urzę­
d n icy  kaw alerow ie mogą. nieco zyskać ale żo­
naci. m ający w iększą ilość dzieci stracą. -Tuż 
w tern tkw i antyspołeczny charak ter p ro jek to­
w anej TPformy.

Z innych zmian zasługują na uw agę następu­
jące:

Najm niejsze uposażenie wynosić ma 100 zł. 
miesięcznie, najwyższe .3.000. Fozatem  przewi­
dziane być mają, dodatki służbowe dla naczel­
ników  wydziału 250 zł. miesięcznic, dla staro-

Splata zaległości podatkowych.
PR O JE K T  NOW EGO ROZPORZĄDZENIA.

Je szc ze  w  b ieżący m  m iesiącu  u k a z a ć  się 
m a ro zp o rząd zen ie , regulujące spraw ę za le­
g łości p od atk ow ych  w  sz e ro k im  —  w e d łu g  
k rą ż ą c y c h  p o g ło se k  —  za k res ie . Ma ono  
bow iem  o b jąć  za rów no  za leg ło śc i sk a rb o w e, 
ja k  sa m o rz ąd o w e i  ubezpieczeniow o.

Yv obecnej chw ili sp raw ę  za leg ło śc i re ­
g u lu je  rozporządzenie z r. 1931 (Dz. U. 
N r. 77), z a w ie ra jąc e  ram ow o p o sta n o w ien ia  
co do k o m p e ten c ji w ład z  sk a rb o w y ch  w  z a ­
k resie  u m a rz an ia  za leg ły ch  p o d a tk ó w , b ra ­
wo u m a rz a n ia  za log iośct p rz y z n a je  ono w y ­
łączn ie  izbom  sk a rb o w y m  i m in is te rs tw u  
sk a rb u , w y k lu cz a  zaś u rz ę d y  sk arb o w e 
I-szCj in s tan c ji. P o w tó re  ro zp o rząd zen ie  to  
nie o k reś la , po ja k i  czas za leg ło ści p o d a t­
kow e m ogą b y ć  u m arzan e .

Z naczn ie  szerszy  za k res  nosi rozporzą­
dzenie m inisf. skarbu z 23 marca bież. ro­
ku. R ozszerzy ło  ono bow iem  u p o w ażn ien ia  
u rzęd ó w  sk a rb o w y ch  w  z a k re s1.? sk reśleń  
p o d a tk o w y c h  w  odn iesien iu  do zaległości 
po kon iec r. 1531. I  /b y  sk a rb o w e  o trz y ­
m a ły  p raw o  u m a rz an ia  za leg ło śc i u- p o d a t­
ku przem ysłow ym  cło 10.000 zl.. dochodo­
wym  do 5.000 zl.. m ajątkow ym  <1 o 10.000 
zł., oil k apitałów  i rent do 1.000 zł., grun­
tow ym  do R.óOO zł., o-.l nieruchom ości do 
1.000 zł. i od lę k a li do  500 zl. P o n a d to  u- 
rzęcly sk a rb o w e  1-Sr.cj in s ta n c ji z o s ta ły  u p o ­
w ażn ione do umarzania za leg łości w y n o -  
sz ą e rc h  do 100 zl.

D o ty cz y ło  to  zaleg łości p o w sta ły ch  w y ­
łączn ie  po  dzień  31 -go g ru d n ia  1931 roku . 
k tó re  m ogą by ć  u m a rz an e  na p o d s ta w ie  in ­
d y w id u a ln y ch  próU i p o d a tn ik ó w , a w  po-: 
w nvch  w y p a d k a c h , ja k o  n ieśein trn lne z u- 
rzęcln.

W reszc ie  w ym ien ić  tu  n a leż y  ro z p o rz ą ­
dzenie z r. 1932. k tó re  p rz y  g o tó w k o w ej

sp ła c ie  za leg ło śc i p o w sta ły ch  do p aź d z ie r­
n ik a  1931 r. w p ro w ad za ło  p ew ne bon ifi­
k a ty ,  a  rów nocześn ie  w strzym ało egzek u ­
cję podatków  gru n tow ego, doch odow ego i 
m ajątkow ego, w  odn iesien iu  d;o po siad ło śc i 
z iem skich .

W s trz y m a n ie  eg zek u c ji p o d a tk o w y c h  
w  ty ch  trze ch  p o d a tk a c h  w o b ec  ziem ian, 
obow iązu je  do  te j po ry .

Z apow iedziane  obecnie ro zp o rząd zen ie  
d o ty c zy ć  ip a  rów nież za leg łości, jakie po­
w sta ły  do końca r. 1931. M iałyby  one być 
sp ła c a n e  dop ie ro  od 1-go styczn ia  1935 r., 
czyli zm ora ty ch  za leg łości p rze s tan ie  d u ­
sić p o d a tn ik ó w  do k o ń ca  roku  b ieżącego  i 
p rzez c a ły  ro k  n a s tę p n y .

Z aleg łośc i od g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  i od 
w łasności m ie jsk ie j. p o s ia d a jący c h  h ipo te  
kę. sp łacane będą przez lat 10, przyczem  
należności też zostaną zabezpieczone w for­
m ie sum h ipoteczn ych . AYołno też  będzie 
zahipol okow a ć na leżnośc i od p rze d s ię ­
b io rs tw  p rzem ysłow ych  i hand low ych .

W szy s tk ie  p o zo s ta łe  za leg łości, k tó re  
za h ip o te k o w an e  by ć  nie m ogą. rozłożone 
b ę d ą  na 3 la ta . z tom  jed n ak ż e , że k to  w pla  
ci 70g«. tem u p ozosta ło  sum y  będą u m o ­
rzone.

J a k  w idać zatem  i tym  razom  w zięto  
pod u w ag ę  ty lk o  zaleg łości do k o ń ca  r. 
19:11. a p o w sta łe  w  r. 1932 i b ieżącym , nie 
w chodzą w  rachubo .

W  k o ła ch  g o sp o d a rc zy c h  ten enusób  za ­
ła tw ien ia  sp ra w y  za leg łości u w aż an y  je s t 
za p o ło w iczn y  i n ie  d a ją c y  rzeczy w is te j u l­
gi p o d a tn ik o m . O czekiw ały  one b ard z ie j za ­
sad n iczeg o  ro zs trz y g n ięc ia , t-em bardziej. że 
w  ciężkim  ok resie  k ry z y su  w iększość zalo- 
gdvch p o d a tk ó w  ;««<• n raw ie  n ic h d a g a ln a .

Od czwartku 5-go b m / w  kinoteatrze „ A P O Ł Ł O * *
N ajn ow sze  g ig a n ty c zn e  a rcyd zie ło  K iepu ry —  to cud p raw d ziw y , to rew elacja

a rty sty czn a  p ierw szej k la sy . p. 1.
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Sanacja w lastóisMcm
Z Ja s ła  piszą nam : , ;>1
Nie m am y w praw dzie w Jaśle  procesu o roz­

ruchy chłopskie1, jedlnaik echem niepokojów' w 
Ropczycach je s t toczący się obecnie od' plini 
dni w  tu t. sądzie proces kom unistyczny. Obok 
prow odyrów  żydów, upraw iających a g ita c ję 'k o  
m unistyczną w okolicy B rzostka i Iłark low y, za 
siadło n a  ławic oskarżonych liczne grono miesz­
kańców  wsi, zbałam uconych agitacją . Jcdynein 
usprawiedliw ieniem  pairobczaków wiejskich je s t 
nędza i obietnice zarobków  ze strony ag ita to ­
rów' komunizmu, k tórzy  bez.robotnych w Ilar- 
klowy popchnęli naw et do zbrodniczych aktów  
podpalam  Nędza w południowych wioskach po­
w iatu już obecnie daje się we znaki z powodu 
m arnych zbiorów, a  jeżeli w okresie minionej 
wiosny wielu gospodarzy w yrzekło się soli i 
nafty, to obecnie po nieudałych zbiorach w gó­
rach zanosi sic w prost na praw dziwy przednó­
wek. Jodynetu źródłem za-robku dla. całej po­
łudniowej połaci pow iatu jest budowa- m ostu 
przy Żmigrodzie, a i ten zarobek ustanie, bo 
z bra.ku pieniędzy i m atcrjalćw  budow a ma by< 
wstrzym ana. W lecie chodziły wieści głuche 
że kolo budowy m ają być zajęci S trzelcy z Kra 
kowa. co wywołało oburzenie pośród ludności. 
A przecież wszyscy Łem kowie głosowali jak  
jeden mąż, na jedynkę, a  w nagrodę obiecano 
ims m ost, k lóry  dotąd nic stanął.

Dziwna jednak  niezgoda panuje u nas po­
śród sanacji. Oto naw et najgorliw si odsuwaj-' 
sio od w spółpracy, w ym awiając się, rasizmem (!; 
i niechęcią, do prezesa BB Jozuy Sęhoenbem a 
co skłoniło naw et sędziego Frnm aeha cło prób} 
zm ontow ania frondy miejscowej i założCDia o- 
sobnego ko la sanntorów . Próba jednak się nie 
powiodła.

Z popleczników frondy ubył gorliwy zalotn 
P. Język, dy rek to r gimnazjum, przeniesiony d i  
Bochni, gdyż nie potrafił opanować narodowe, 
dem okracji w szkole. Złośliwcy żału ją go tw ier 

j cłząc. że gdyby pobyt jeszcze .jeden rok w J a  
śle. to w gimnazjum panow ałby język żydow­
ski, gdyż otoczył się samemi żydówkami nau­
czycielkami. Aczkolwiek o nieboszczykach na­
leży mówić ty lko dobrze, to jednak nadm ienić 
przy pożegnaniu wypada- o dużych zdolnoś­
ciach P. Języ k a  gospodarczych. Oto opano­
w awszy Bursę gimu. przejął po przeniesionym
prof. Babińskim 2500 zl. oszczędności, ale pn

Przecudna symfonia miłosna, pełna żywiołowego hum oru i r.zarownego Śpiewu’ — Czołową 
kreację stwarxa, fenom enalny śpiewak, ehlnba polski

Nazwisko io fa*pynu:e masy. — Nazwisko 
rvw a miljony. — Film, ten 1o największy
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Ayrok w procesie łapaiiowskim.
K A R Y  P.O 6 — 15 M IESIĘCY W IĘZIENIA. — ■ SZEŚCIU OSKARŻONYCH UNIEW IN-

stów  200 zł., dla kierowników' .działów  1 za­
stępców starostów  do 100 zl. miesięcznic, dla 
referentów  25 zł., dla niższych urzędników , wy- 
■konu.jących sam odzielną i odpowiedzialną p ra­
cę, dodatek*funkcy jny  wynosić będzie 15 zł. 
miesięcznic. Oczywiście dodatki te odpowiednio 
w iększe otrzym ywać będą także urzędnicy' wyż­
szych stopni.

Giełda krakowska.
Kraków'. (PAT)- Giełda: 4 proc. poż. dola-ro 

w a 19. Poza giełda: dolar 6.20— 6.10: Fom .hn 
28.10— 28.50; Szw-ajcarja 172 i pól do 173.25: 
Berlin 212 i, pół do 213.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszaw a. ĆPA Tl. Giełda: Belgja 121.35;

H olandja 359.15: K openhaga 127.50: Londyn
28.45; N. Jo rk  kabel 6.22: Oslo 143.50: P aryż 
34.88: P raga 20.40; ■'Zlok.hólm 172.70: W łochy 
46.95: Berlin pryw . 212.75. Tendencja przeważ 
nie słabsza.

KURSY OBLIGACYJ. s
A kcje; Bank Polski S0, 80 i trzy czw arte;

* NIONO.
W  p o n ie d z ia łe k  o godz. 10.15 przed po ­

łudn iem  try b u n a !  sądzący ' sp raw ę  łapanow - 
sk ą . og łosił w y ro k  na IG -tu  ch łopów  o sk a r­
żonych  o u d z ia ł w  ty c h  za jśc iach .

P o n iew aż  jed n a  z o sk a rżo n y ch  H elena 
Z agó l. zach o ro w ała  i n ie  s ta w iła  się do s ą ­
du , p rze w o d n iczą cy  dr. K ru p iń sk i n ie  chc ia ł 
p o czą tk o w o  og łosić  w y ro k u . O b ro ń c y ,w sk a ­
zyw ali. że p rzeszkód  do o g ło szen ia  w y ro k u  
n iem a. T ry b u n a ł po k ró tk ie j  n a ra d z ie  p o s ta ­
now ił w y ro k  og łosić . Brzm i on n a s tę p u ją c o : 
O sk arżo n y  S tochel .skazany' zo s ta ł na, 15 
m iesięcy' w ięzienia z zaliczeniem  6 m iesięcy' 
a re sz tu  śledczego  i 80 zł. opłat- sąd o w y ch , 
F eliks Sm otra na rok  w ięz ien ia  p rzy  równo- 
ozesnom z łagodzen iu  te j k a r y  7, m ocy . am - 
n es tji do 6 m iesięcy  i za liczen iu  na poczet

W arsz. T ow 'F ;ibv . (lukru 20; Lilpop 10.90. 11. 
Tendencja mocniejsza. .

Pożyczki: 3 proc. budowlana 38-75: 4 proc. 
inwestycyjna 103 i pół; 5 proc. kcnwmr.yjna. 
50. drobne 50 i jedna czw arta; 4 proc. dolaro­
w a 43.85; 7 proc. stabilizacyjna 50 i trzy  rzwa.r 
te. 50 i pół, 50.63. #1: drobne o t.25.

Dolar pryw. w W arszawie z godziny 12.30: 
6.21.

Pożyczki polskie w X. Jo rk u ; dillonowska 
65; stab ilizacy jna 69; w arszaw ska 41 i pół.

GIEŁDA W ZURYCHU.'/. A
Zurych. (PAT). Paryż 20. 19 i trzy cza arie; 

Londyn 16.10: 77. Jo rk  3.61; Belgja V2; W ło­
chy 27.20: Hiszpan ja  43.25; Tlolandj.a 208.15; 
Berlin 123.12 i pół: W ;cdcń 72.37. noty  57.25; 
Sztokholm 85; Oslo 82.80; Kopenhaga 73.60; 
F raga 15.31 i pół; W arszaw a 57.90; Btałogrócl 
7; A teny 2.95; K onstantynopol 2,51; Bukareszt 
3.05; H elsinki 7.30.

k a ry  5 m iesięcy  w ięzien ia śledczego , o raz 
n a  40 7.1. o p ła t sądow ych .

A ntoni D zióbek na ro k  w iez ien ia  p rzy  
zm niejszen iu  k a ry  na. m ocy  am n estii do p o ­
łow y. zaliczeniu  18 dni a re sz tu  śledczego  
i n a  40 zi. opłat, sąd o w y ch ; Fr. Zacharj.isz 
na 7 m ie s ię cy  w iez ien ia , ze zm niejszen iem  
n a  m o cy  am n es tji do po łow y , z zaliczen iem  
3 m iesięcy  a re sz tu  ś led czeg o  i 40 zl. o p ła t 
sąd o w y ch : Maria H ejm o na. (i m iesięcy  w ię­
z ien ia  7. rów noczcsncm  d aro w an iem  w  ca- 
iośei k a ry  na p o d staw ie  am n e s tii. o raz na 
20 zł. oj d a t  sąd o w y ch ; S tefan ia  S atołow a  
n a 6 m iesięcy ' w iez ien ia  z um orzeniom  kary ' 
wr ca łośc i z m ocy  am n es tji i n a  o p ła ty  s ą ­
dow e w' kw ocie  20 zl.: Anna Babrał n a  10 
m iesięcy  w ięzien ia, zn iżonych  d o  5 m iesię­
c y  i 40 zł. k o sz tó w 1 sąd  ow y cii: Jakób Hejmo 
n a  6 m iesięcy ' w ięz ien ia  z d a row an iem  k a ry  
w  ca łośc i i 20 zł. o p ła t są d o w y c h ; Fr. R yba  
na k a rę  roku  w ięz ien ia , zm niejszoną do  G 
m iesięcy' i 40 zł. o p ła t są d o w y c h : w reszc ie  
Andrzej K ubow icz na 7 m iesięcy  w ięz ien ia , 
zn iżonych  do po łow y . o raz 50 zl. o p ła t <są- 
dow 'vch.

roku gospodarki w szystko to poszło. Jako  pre- 
; zes T. S. L . potrafił gruntow nie uśpić całe K o­
do . a zato rozbudowuj pośród uczniów Legjou 
[Młodych. Ja k o  wskaźnik m oralny dla młodzieży 
dał im słowo: ..honor” , a. słowa: ..Bóg1’ przez la t 

i 5 swego urzędowania użył trzy razy. (Auten- 
j  tyczne, w edług zapisków'). A jednak tak  pnń- 
jfdwowo wychow yw ana młodzież nie odwdzięczy 
| la- się swemu przełożonemu, gdyż złośliwcy' 3-ep 
!krotnie wybili mu szyby, sprawę oddano do 
, sądu. ale umorzono, z powodu, że spraw ca jest 
—  nieznany. Na pożegnanie dyrek tora ukazało 
się w gim nazjum  pisemko studenckie: ..Ze
szkolnej ław y” , a w niern Iegjon młodych na­
zwał swych wychow aw ców  ,,durnym i belfram i”.. 
Dziwne kierunki wychowawcze, boć pismo to 
cenzurował dyrek tor.

O opróżnione stanow isko ubiega się dwu. 
kandydatów : sław ny odkryw ca .■mamuta”, prof. 
K rajewski oraz w ieloraki prezes Prof. K uska 
Jakób , aczkolwiek głuche chodzą wieści, iż na. 
niebezpieczny posterunek  w Jaśle  odkom ende­
row any został P. PTerzig. znany dyrek to r z Tar- 
nown.

Pew ną sensację w mieście wywołała walka. 
K om itetu Rodzicielskiego w gimnazjum żeń­

ski em o zniżkę nadm iernych opłat szkolnych 
(40 zł. miau). W alkę podjął lekarz Ziemnowicz, 
okulista przy' pomocy adw okata żyda przeciw' 
Tow arzystw u Szkoły Średniej, k tó re  pod na- 
porem skarg  zanoszonych' do wszelkich W ładz 
ppnoś zrezygnowało z dalszego prow adzenia 
szkoły. Prawdopodobnie w ięc i ta placów ka 
przejdzie w ręce żydowskie. Oporny'.

Do natyjtia a Aulom

W szy stk im  sk azan v m  sad w y m ie rzy ł
karę dodatkow ą utraty  praw honorow ych
na la t 5 , o raz  sk a z a ł ich na- so lid arn e  po n o ­
szen ie  k o sz ió w  postępow ania , sa d o w e g o  11 a 
rzecz sk a rb u  p a ń s tw a , p o n a d to  odm ów ił 
w aru n k o w eg o  zaw ieszen ia  k a ry .

S ą d  uw o ln ił od w in y  i k a r y  sześcioro  
z pośród oskarżonych, m ianow icie : H elenę 
Z agó l. W ojciecha P an ik a . Jana. J a ro tk a .  
S ta n is ła w a  P afo łę . A n to n ieg o  P ln łm acha . 
F ra n c isz k a  T a tk ę .

IV obszernych  motywach" w y ro k u  p o d ­
niesiono . iż sąd  m a jąc  n a  u w ad z e , że k o ­
d e k s  k a rn y  polsk i je s t su ro w szy  w zględem  
O skarżonych , niż k a r n a  au s t.r ja ck a  u s ta w a  
sąd o w a , k ie ro w a ł się

I w Hslc^anrtacti 
Książki Ks. prof, Sieniatyckiego
1. Apologetyk* czyli dogmatyka fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katol. tom. I. O Bogn jednym

trójosobowym- 
S. Zarye dogmatyki katol. tom II. O Bogn Stworzycielu 

Odkupicielu.
4. Zarya dogmatyki katol. tom TH. O łasce i cno. 

Uch wlanych.
5. Zarys dogmatyki katol. tom IV. O Sakramen* 

tach i rzeczach ostatecznych.
Kupujący wprost u Autora otrzymują 25% nbatn. 

Koaata przesyłki ponoszą kupujący.

szom i i  za s to so w a ł k a ry  p rzew idziane  
au s ,tr ;ack ą  u s ta w ę  k a rn ą . Po o d c z y ta n iu  ob ­
szernych  m o ty w ó w , z a b ra ła  g ło s  ob rona , 

p rzep isam i ła g o d n ie j-1 zapowiadając apelację.
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ROZBUDOW A SIECI RADZIECK IEJ.

^ P rz e w o d n ic z ą c y  d e leg ac ji ra d z iec k ie j na 
•konferencji w  L u ce rn ie , S zo sta k o w icz , o- 
zna jm ił p rzed staw ic ie lo m  p ra s y  sow ieckiej, 
że M oskw a b ęd z ie  k o rz y s ta ła  z dw óch  fa l 
•i. p o śró d  p ięc iu , p rzy z n a n y c h  S ow ietom  
w L u ce rn ie . P o z o s ta łe  t r z y  fa le  p rz e z n a ­
czono d la  L e n in g ra d u , M ińska i C harkow a. 
X a m o sk iew sk ie j fali p ra c o w a ć  będą,- prócz 
M oskw y -— K ijó w , O d esa  i T y ra sp o l. Ma 
w schód  od  M oskw y i  C h a rk o w a  m a  p o w stać  
ca ły  sz e re g  n o w y ch  ro zg ło śn i, n ie  p o d p a d a ­
ją cy c h  pod rezo lu c je  k o n fe re n c ji L u cc rn cń - 
rk ie j, ja k o  po łożone p o za  40 sze ro k o śc i 
g eo g ra ficzn e j.

RADJO  O DK RYW A BOGACTW A  
KOPALNI.• **

P rz ed  trze m a  ła ty  d o k o n an o  w  C zecho­
sło w ac ji c a łe g o  szeregu  d o św iad czeń , m a ją ­
cych  n a  ce lu  w y p ró b o w an ie  sy s tem u  b a d a ­
n ia  g łęb in  ziem i za pom ocą fal e te ru . W  w y ­
n ik u  ty c h  d ośw iadczeń  stw ie rd zo n o  rad jo - 
g o n io m o lry ezn ie  obecność w ie lk ieg o  złoża 
m in e ra ln eg o  w  o k ręgu  M acocha. D ziś w o ­
b e c  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w  rad jngon iom c- 
try c z n e j m e to d y  zaczę to  ją  s to so w ać  i w  in- 
nyclt o k rę g a c h  g o sp o d a rc zy c h  C zechosło­
w ac ji.

Programy s tacyj  radjowych.
Środa 25 października.

Kraków  (312.8). C 7 A udycja poranna 
z W arszaw y: 11.25 P rogram  na dzień bieżący;
11.30 T ransm isja z W arszawy: 11.45 W iado­
mości bieżące; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży M arjaekiej; 12.05 1’ly iy . IV przerwie 
o g. 12.30 Dziennik południow y z W arszaw y;
15.30 Transm isja z W arszaw y; IG.40 Odczyt 
.,Sport, a  p ien iądz"; 16.55 T ransm isja z W ar­
szaw y; 17.50 Pogadanka; 18 O dczyt ..Świat 
wiecznych ciemności": 18.20 T ransm isja z War­
szaw y: 10.05 ..Skrzynka pocztow a": 19.20 R o­
zm aitości: 19.25 Transmisja- z W arszaw y: 19.40 
Program  n a  dzień następny: 19.45 Transmisja- 
7. W arszaw y ; 20 W iadomości sportow e: 22.10 
Odczyt w  języku esperanto: ..Toruń i K oper­
n ik" : 22.30 Muzyka- lekka. W przerw ie o gedz. 
23 wiadomości m eteorologiczne i policyjne.

Lwów (380.7). G. 16.40 ..Listy i p ro g ra ­
my1'; 17.50 A kcja ..Pad.,jo —  Dzieciom“.

W arszaw a (1-111.8). G. 7 Sygnał czasu i 
pieśń „K iedy ranne, w sta ją  zorze'1; 7.05 Gim­
nas ty k a; 7.20 P ły ty ; 7.35 Dziennik poranny: 
7.40 IMyfcy; 7.5*2 Chwilka gospodarstw a domo­
wego; 7.55 Program  n a  dzień bieżący; 11.30 
Przegląd prasy; 11.40 W iadomości o eksporcie 
polskim; 11.50 W iadomości bieżące; 11.57 Sy. 
gnał czasu, hejnał: 12.05 Płyty*. 12.30 Dziennik 
południowy: 12.35 W iadomości meteorologie?, 
n e ; . 12,38- P ły ty ; 15.30 W iadomości gospodar 
cze: 15.40 U tw ory fortepianow e: 16.10 Słucho­
w isko dla dzieci: 16.40 „S krzynka pocztow a": 
16.55 P ły ty ; 17.50 ..Skrzynka pocztowa ro ln i­
cza": 18 Transmisja- z K rakow a; 18.20 Piosen­
ki: 19.05 Rozm aitości; 19.25 ‘ „T eatr w yobra­
źn i": 19.40 P rogram  n a  dzień następny; 19.45 
Dziennik w ieczorny; 20 Piosenki przy gita-rze: 
20.45 ..Od cesarskiej kolebki do szafotu"; 21 
Recital z Poznania: 21.20 R ecital fortepianowy,- 
22 W iadom ości sportow e; 22.10 Transm isja 
z Kraków,a: 22.30 M uzyka taneczna; 23 W indo, 
mości m eteorologiczne i  kom. policyjny; 23.05 
D alszy ciąg m uzyki tanecznej.

K atow ice (408.7). 0 0 1 6 .4 0  Skrzynka -pocz­
tow a: 19.10 ..G-ospodtymi ś-lr/tka” : 23 S krzyn­
ka pocztowa w  języku francuskim.

F I S H  A R M O N J E  
SZKOLNE

u "

długość 1 m
szinkiU 8.52 k 
W ik cie  1 .1 2 1  

\ i k t iWIWI  
śnili auryk

po  z n i ż o n e j  c e n i e  X(. 1 1 0 .— 
po leca  Skład  fortep iaodw

W Ł A D .  B O L O N S K I .
K R A K Ó W ,  R Y N E K  O Ł .  S 4 .

12.000 komunistów w więzieniu
japońskiem.

Z Tokio  donoszą ,  że w e d łu g  dan y c h  m i­
n is t e r s tw a  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  około  .12

 i. _ I .  C if jtys .  k o m u n is tó w  ja p o ń sk ic h  zn a jd u je  się 
obecnie w  więzieniu. R z ą d  ja p o ń sk i  s to su je  
o s tre  rep res je  w obec  k o m u n is tó w ,  k tó rzy  
są sk azyw ani na k ary d ługoletn iego  w ię­
zienia lub też zesłania.

Porozumienie mocarstw, przeciwko zbrojeniom Niemiec
Londyn, 23 października. „O bseryer" dono­

si, że w toku piątkow ej rozmowy z am basado­
rem  angielskim  w Paryżu m inister epraw  za­
granicznych Paul Boneour oświadczył, iż rząd 
francuski nie ma obecnie zam iaru podejmowa­
n ia  jakichkolw iek wysiłków w sprawie ra ty fi­
kac ji pak tu  czterech. J?prawa stanęła, na tern. 
że o ile Niemcy zechcą przystąpić do rokowań 
rozbrojeniowych, to mogą to  uczynić jako ezło 
nek Ligi Narodów a nie jako kon trah en t paktu 
Czterech. Dziennik zaznacza dalej, że stanow i­
sko to  znajduje aprobatę Londynu i W a.-zyrg-

tomi. ..News of the W orld" dow iaduje Mą. że 
w następstw ie rokowań dyplom atycznych mię­
dzy P aryż mi. Londynem. W aszyngtonem  i Ił zyr 
mcm osiągnięto porozumienie1, wedle k lo n  go 
Niemcy w żadnym w ypadku nie mogą podej­
mować zbrojeń, gdyż zbrojenia niemieckie 
przedstaw iałyby nowe niebezpieczeństwo dla 
pokoju św iata. Dziennik dowiaduje się dalej, 
ż2 dziś zbierze «io w Londynie rada miiii-trów, 
k tó ra  zajmie ostateczno Manowi.-ko wobec wy 
stąpienia Niemiec z konferencji rozbroj -uiowr-j 
i Ligi Narodów.

j^eichstag podpalono « znajomością rzeczy.

żuje ustaw a o elektryfikacji. Inne natom iast te 
reny paiH w a (kre<y wschodnie) nie zostały 
uwzględnione w niniejszym projekcie z tego 
powodu, że na obszarach tych brak  większych 
elektrowni. Podział kraju  lia okręgi elek tryfika 
eyjne projektow ane jest w związku z dekretem 
o popieraniu elektryfikacji, k tó ry  zot-tal jwi 
uchwalony przez Madę Ministrów7 i nicbawci* 
będzie ogJoazoay. W jilanie M inisterstw a P rze­
myślu i Handlu leżv znormalizowanie sieci prze 
iiiysłnwo-łokal. na terenie całego państw a. Pro 
je k tu je ' sic. aby norm alizacja te j sieci została  
dokonana na w ysokości napięcia 30.000. P rzy  
w ykreślaniu okręgów elek tryfikacyjnych kiero 
wano się względam i na w ytw arzanie pewnych 
całości gospodarczych.

Przed przyjazdem  inżynierów 
an g ie lsk ich . ’

Berlin, 23 października. W dzisiejszym dnia 
rozprawy o pożar Reichstagu zeznawali prze­
ważnie rzeczoznawcy. Jak o  pierwszy zeznawał 
ta jny  rn-dic.a rządow y prof. Josse. Oświadczył 
on. że szybkie rozprzestrzenianie ognia w skazu­
je, iż oprócz zapalników  węglowych użyto w ię­
kszej ilości materiałów- łatw opalnych, przeważ­
nie płynnych. Zdaniem jego mater.jaf palny zo­
stał podłożony w* różnych częściach sali. W sk a­
zuje on na możliwość ukrycia  matrwjałćw pal­
nych w7 części sali przezna czonej dla sten ogra­
li stów. Silny osad sadzy w skazuje zdaniem jo­
go na to, żc użyto  większej ilości m aterja łu  
łatw opalnego, przypuszczalnie około 20 kg- ben­
zolu lub nafty. 7.0 względu na niedostateczny 
dopływ- powietrza roaterjaf ten spalał się źle 
pozostaw iając wiele sadzy i gazów. Przygoto­
wania do pożaru m usiały zająć dłuższy czas i 
nie mogły być w ykonane przez samego Lubbe- 
go k ró tk o  przed podpaleniem. Podpalenie doko­
nane zostało ze znajomością rzeczy. Rzeezozna- 
w-ca nie w yklucza możliwości, że jako  miejsce 
do przechow yw ania m ateriałów  palnych moż­
na było użyć schowki z ty lu  za krzesłam i po­
selskiemu Zdaniem jego bufet podpalony został 
tylko wr tym celu, aby odwrócić uwagę od głó­
wnej sali posiedzeń. W toku w ym iany zdań rze­
czoznawca- oświadcza, że zachowanie się van 
der Lubbego w  czasie pożaru je s t dla. niego za­
gadką psychologiczną. Ponieważ w rum owisku 
nie znaleziono żadnych śladów flaszek lub n a ­
czyń. k tó re  m ogły posłużyć do przyniesienia 
m ateriałów  płynnych, rzeczoznawca wskazuje, 
że płyn ten mogli sprawcy przynieść w7 balo­
nach gumowych. «

Tajemniczy płyn sam ozapalny.
‘ NaJiprohuirator oświadcza, że pragnie n a  nie­

korzyść T org iera przyjąć, iż w czasie od 20.20 
do 20.45 zajmował się tenże przygotow aniem  
m aterja łu  palnego i zapytuje, czy przy opusz­
czaniu R eichstagu byłoby od niego czuć za­
pach benzyny lub nafty . Rzeczoznawca prof. 
Josse po dłuższej dyskusji dochodzi do wnio­
sku. że gtdyby zmienił ubranie i um ył ręce, nie 
byłoby czuć od niego żadnego zapachu. Tor- 
gler zw raca uwagę, że o godz. 20.45 był już 
dawno w  lokalu Aschingera. R eichstag  opuścił 
już przed 20.20. Z benzyną ani żadnym  innym 
podobnym m ateriałem  palnym całe życie nie 
m iał do czynienia. t %

Dymitrow zapytuje, czy jedna osoba mo­
g ła w ciągu kw adransa wzniecić podobny ogień, 
na co rzeczoznaw ca oświadcza, że pierwotnie

. .  . . , . . . . .  . . .  , , W a rsza w a  23. 10. (Telef. w ł.). W  pierw*
wykluczał taką mozhwosc. gdy jedmiK zobaczył; szej połm vie p o p a d a  b. r. o cz ek iw a n y  je s t
zręczność Lubbego to sądzi, że przy odpowied- 
niem przygotowaniu mógł tego sani dokonać.
Celem ustalenia, kiedy ostatn i raz w dniu 27 
lutego dokonano kontroli Reichstagu., przesłu­
chano po-nownie adm inistratora R eichstagu, hi­
tlerow ca Scranow itza. Oświadczył on. że prze­
szedł salę plenarną i część przeznaczoną dla ste­
nografów  mię-lzy 11 a 12 w7 południe, nio zau­
ważył jednakże niczego podejrzanego.

Na żądanie T org iera Scranow itz stw ierdza, 
żc w dniu 14 lutego dokonano rewizji poli­
cyjnej we w szystkich Joka lach  frakcji kom u­
nistycznej. nie znajdując żadnego śladu m ate­
riałów  łatw opalnych.

Przedłożone orzeczenie prof. Jossego przy­
ją ł r a n  der I.ubbe milczeniem. Zapytany, czy 
przebył drogę w dniu poż.aru jak to przedstawił

p rzy ja zd  do  W a rsz a w y  ang ie lsk ich  inżyn ie  
rów  w  zw iązku  z p ro je k te m  e le k t ry f ik a c j i  
węzła- w arszaw sk iego .  Inżyn ie row ie  ci, s p e ­
cjaliści od, sp raw  e lek try f ik ac j i ,  p r z e p ro w a ­
dzą, razom  z inż y n ie ram i p o lsk im i p rac e  n a d  
u s ta len iom  szczegó łów  techn icznych ,  p r z y ­
rzą d ó w  i m aszyn .  P ra c e  te  p o t r w a ją  k i lk a  
m iesięcy. S zczegó łow o w y k o n a n e  r y su n k i  
k o n s t ru k c y jn y  s ta n o w ić  b ę d ą  p o d s ta w ę  d o  
zam ów ień  w  fa b ry k a c h .  \Y czasie  p o b y tu  
w  P olsce  in ży n ie ró w  a n g ie lsk ich  za d e c y d o ­
w an e  będzie ,  ja k ie g o  ro d za ju  d o s ta w y  p rze ­
znaczone  b ę d ą  d la  p o lsk iego  p rze m y s łu  oleić 
try czn eg o .  o ja k ie  zam ów ien ia  poczyn ione  
b ęd ą  w  A nglj i .  Rez w zg llęd u  na  rodza j  d o ­
s ta w  zam ów ienia  dla przem ysłu p olsk iego
w ynieść m uszą w7 m yśl um ow y p ożyczkow ej 

rzeczoznawca yan der Lubbe odparł cicho: j sun)ę 550.COO funtów szterlińgćw.'
,.tak‘ . Na drugie pytanie, czy pożar wzniecił W łaściw e roobtr. zw iązane z ełek tryfi-
plonącą materją, odpowiedzią:

„tego nie mogę powiedzieć'’.
Świadek dochodzi do przekonania, że do 

wzniecenia pożaru potrzeba było więcej czasu, 
oraz więcej aniżeli jednej osoby.

Następny rzeczoznawca, zaprzysiężony che­
mik sądowy dr. Scbatz doszedł w swych do­
chodzeniach do wniosku, że pożar wzniecony 
został zapomocą płyn 11 samozapalnego. Utworze­
nie się podczas pożaru m gły każe mu przy­
puszczać, że właśnie chodzi o płyn samozapal­
ny, którego użyto w  ilości 4 do 5 litrów. Tak­
że przebieg pożaru utwierdza go w jego przy­
puszczeniu. Że względu na- bezpieczeństwo pu­
bliczne rzeczoznawca za: zgodą trybunału nie 
wymienia nazwy tego płynu samozapalnego, 
oświadcza- jednak, że  przepojona tą cieczą ma- 
ter,ja zapala się w ciągu 20 minut do półtorej 
godziny. Rzeczoznawca jest przeko-nany, że czy­
nu tego nie dokona! van der Lubbe, lecz ktoś 
inny. Obowiązkiem Lubbego było tylko wziąć 
na siebie yjmn-ę, poza tern był on tam zupełnie 
niepotrzebny. Ciecz, o której mowa. ma zapach 
karbolu. Zapach ten z trudem tylko można usu­
nąć. Gdyby w ięc van der Lubbe miał z nim 
c-oś d.o czynienia, byłoby od niego czuć ten spe­
cyficzny zapach. Nadprokurator zapytuje rze­
czoznawcę, czy Torgler mógł się posługiwać 
tym płynem a mimo to nie nasiąknąć jego za­
pachem. Rzeczoznawca stwierdza, że tylko w 
w7yjątkowym  wypadku, gdy się go ani ręką ani 
odzieżą nie dotknął. Na tern rozprawę odroczo­
no do jutra.

 00----------

Od wtorku, 1 7 -g o  bm. w tea trze  „ U C I E C H A ^
P ie r w s z y  1 0 0  p r o c .  m ó w io n y  O rz s k r e ś l e ń  f i lm  s o w ie c k i !

T U R B I  N A  5 0 . 0 0 0
( W S T R I E C Z N Y J ) .

Dramat wytwórni Sojuzkino w Leningradzie. Reżyserów*!: F. Emler i S. Jntkiewiei. W rolach 
głównych najlepsi aktorzy rosyjscy: GARD1N, TAMARINA, GORICKAJA, POSLAWSKIJ i iani. 
Film ten to rewelacja artystyczna — arcydzieło reżyserji i gry ektorskiei. — Wyświetlany 
w wielkich stolicach Zachodu budził wszędzie niebywała zaciekawienie. — Dzięki nawiązanym 
stosunkom z Sowietami możemy uirzeć poraź pierwszy klasyczny film nowej sztnki sowieckiej 
— spojrzeć w głąb rosyjskiego życia od* ich strony. — W pr«|r«mie świetne dodatki dźwiękowe.

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9. W niedziele od godz. 3-ciej.

I

17 okręgów elektryfikacyjnych
Warszawa, 23. 10. (Telef. wł.). M inisterstwo

Przem ysłu i H andlu opracowało p ro jek t podzia
łu państw a na t. zw. okręgi elektryfikacyjne.
Paro je.k t 7 p r z ew i du j e 17 tak ich  okręgów, w tem
5 -na terenie ziem byłego zaboru pruskiego, a- 
mianowicie: m orski, kartuski, toruńsko-grw-
dziądzki, do którego  włączono część pow iatu li 
pnowekiego i rypińskiego w  b. Kongresówce, 
bydgoski i poznański.

N a obszarzo b. Kongresów ki pro jek tu je się 
utworzenie 8 okręgów elektryfikacyjnych, a 
mianowicie: kaliski, k ióry  obejm uje również 2 
powiaty w poznańakiem, wlocławsko-płoeki 'i 
Łowiczem, łódzki z Piotrkowem, Skierniewica­

mi i R aw ą Mazowiecką, warszawski z obsza­
rem  podmiejskim, radomsko-kielecki, często 
chowsko.sosnowiecki, zamojsko-lubelski, mła w 
słco-ciechanowski, do którego  włączono powiat 
działdow ski z b. zaboru pruskiego.

W Małopolsce projektowane są 4 okręgi ele 
fttryfikcyjne: zachodnio-małopołski. środkowo- 
małopolski z Tarnowem  jako  centrum , n a fto ­
w y, obejm ujący obszar od Ja s ła  do S try ja, 
lwowski. Do okręgu zachodnio i środkowo-ma- 
łopolskiego włączone sa niektóre pow iaty połud 
rjiowe b. Kongresówki. Ubs-zar Górnego Śląska 
nie jeć t uwzględniony w  pro jekc ie podziału kra 
ju na okręgi, gdyś w dzielnicy tej nie obowią-

k a e ją  w ęzła w n rszaw sk ieg o . b ę d ą  m o g ły  
ro zp o cząć  się  dop ie ro  w  ]ecie p rzy sz łeg o  
roku . N a raz ie  p ro w ad zo n e  są  p ra c e  b u d o ­
w lane .

Strug  nie wejdzie do Akad. L ite ra tu ry .
Warszawa, 23. 10. (Telef. wł.). R ano wrócił 

z Zakopanego do W arszaw y Andrzej Strug. —  
Oświadczył on, że nie przyjmie wyboru do Aka 
demji Literatury, której statut zawiera m. in. 
punkt o „współpracy z rządem".

Deficyt kolei —  4 mil]." zł.
W arszaw a 23. 10. (T elef. w ł.). D e f ic y t 

kolei p aństw ow ych  za drogi kw artał b. r. 
w yn iósł przeszło 4 ,000.000 zł. K ole je  nor- 
.roalno-torow e d a ły  w  om aw ian y m  k w a r ta le  
w p ły w y  w7 sum ie 205 .484 .000  zł., w ą sk o ­
to ro w e 1.477.000 zł. W  p o ró w n a n iu  z ty m  
sam ym  k w a r ta łe m  1932 r. w p ły w y  k o le i 
n o rm aln o -to ro w y ch  sp a d ły  o p rzesz ło  
35.000-000 zł., a w ąsk o -to ro w y ch  o  o k o ło  
250.000 zł. R o z ch o d y  k o le i n o r m a ln o to ro ­
w ych  w y n io s ły  w  ty m  o k re - ie  208.441.000 
zł., a. ko le i w ąsk o -to ro w y ch  2 .648.000 zł. 
Pom im o d e fic y tu , n a  nicz-bedine in w e s ty c je  w y  
d an o  w  ty m  k w a r ta le  z fu n d u szó w  in w e s ty  
cy jnych’ 13.100.000 zł. N a  lo tn ic tw o  p o z a  
w y d a tk a m i zw y cza jn em i w y d an o  z b u d ż e tu  

J n ad z w y cz a jn e g o  414.000 zł.

ESKADRA POLSKA W CZERNICWCACH.
Lwów, 23. 10. (Telef. wł.). Eskadra lotnicza 

polska, złożona z 28 samolotów, wystartowała  
rano z Jass i o godz. 13.45 wylądowała w Czer 
niowcach. Start do Lwowa odłożono do jutra. 
Szef eskadry putk. Rayski pozostał jeszcze w 
Bukareszcie.

11 LISTOPADA — DZIEŃ WOLNY 
OD NAUKI.

Warszawa, 23. 10. (Telef. wł.) M inisterstwo 
WR. i OP. w ydało okólnik w spraw ie obchodu 
rocznicy 15-leeia odzyskania- niepodległości. 
Sobota 11 listopada hzdzie w olna od norm al­
nych zajęć szkolnych. W ten sposób z okazji 
obchodu nastąpi dwudniowa przerw a w nauce.

 oo  x

Debata budżetowa w  Izbie D eputow anych ,
P aryż, 23. 10. (PAT). Dziś ramo izba rozpo­

częła dyskusję n ad  poszczególnemi artyku łam i 
rządowego projektu -uzdrowienia finansowego. 
Po dłuższej dyskusji, w czasie k tórej zgłoszone 
były liczne popraw ki, pochodza.ce kolejno ze 
sk rajne j praw icy i sk rajne j lewicy izba uchw a 
liła  a rty k u ł 1-s-zy. dotyczący dochodów z lo- 
te rji narodowej. Po uchwaleniu tego a rtyku łu  
zabrał glos prenijer Ualndier, k tó ry  zwracając 
eię do całej izby zażądał niezwłocznego rozpo 
■częścią dyskusji nad najważniejszem i n rty k u ła  
mi projektu, a mianowicie nad artykułem , wpro 
w adzająeym  opłaty  od kuponów  obligacyj odli 
ezane zgóry przy wpłacie podatku  dochodowe 
go oraz artykułu  dotyczącego poborów urzędni 
czy eh. Interw encja prem iera p rzy ję ta  była ekla 
Skanii lewicy i części skrajnej prawicy, poezem 
izba uchwaliła procedurę, proponowaną przez 
U aladiera. Na wniosek m in istra  finansów izba 
odrzuciła 39S glosami przeciwko 193 poprawki 
socjalistyczne .w  spraw ie ujaw nienia przelewu 
papierów w artościow ych. O godz. 12.30 posie­
dzenie izby zostało przerw ane. Dalszy ciąg 
obrad po południu.
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„Zbudzeni ze snu”.
Tom ek: p o l iz a ł  m u  z n o w u  rę k ę , '  ju ż  z w ięk sza  

u fn o śc ią ,  j a k b y  in s f y n k t  pouczy! go  o toczące j  sio 
w  d u sz y  O ro s a  w alce .  P r z y g lą d a łe m  sio m u  ze z d u ­
m ie n ie m ,  z a s ta n a w ia ją c  s ię ,  c /y  to  m oż liw e, ab y  ta  
b e z w z g lę d n a  i g r o ź n a  is to ta ,  d a r o w a ła  n am  ż re ie  ze 
w z g lę d u  n a  psa .

A j e d n a k  ta k  było, g d y ż  n a g le  Oros s p o jrz a ł  
n a  n a s  j r z e k i :

—  O dejdźc ie ,  za n im  zm ie n ię  zd an ie .  P ie s  ocalił  
w as .  O b d a rz a m  w a s  życiem  ze w z g lę d u  n a  n iego .  
T a .  k tó r a  u m a r ł a ,  w sk a z a ła  w am  b e z  w ą tp ie n iu  
d rogo ,  w io d ą c ą  n a  p o w ie r z c h n ie  ziemi. Radze, że je s t  
je szcze  o tw a r ta .  W is ło c ie  —  d oda ł ,  p r z y m y k a ją c  n a  
ch w ilę  p o w ie k i  —  w idzę ,  'że je s t  o tw a r ta ,  chociaż  
ż m u d n a  i d ługa .  Tdźcic n ia .  a je ś l i  w y d o s ta n ie c ie  się  
z. p o d z iem i ,  s z u k a jc ie  o c a le n ia  na  lodzi i o d p ły ń c ie  
z w yspy , j a k  n a j p r ę d z e j .  Nie za leży  mi n a  w aszym  
życiu, a le  n ie  chcę  sp la m ić  r ą k  w aszą  k r w ią ,  cho­
ciaż  je s te śc ie  s p r a w c a m i  śm ie rc i  Yvy. Ż eg n a jc ie !  
P r z e k l i n a m  w as!

N ie  t r a c ą c  słów, p o d ję l i ś m y  z z iem i la la r n ie ,  
f laszk i  z w o d ą  i w o r e k  z, żyw nośc ią ,  k tó r e  leża ły  
w  p e w n e j  od leg łośc i .  K ie d y  cz y n i l i śm y  to, o d w ró c i­
łe m  s ię  i s p o j r z a łe m  r a z  je szcze n a  O rosa.  Ś w ia t ło  
j e d n e j  z b łę k i tn y c h  k u l  ogn is tych ,  k tó r e  p r z e la ty ­
w a ły  w  górze ,  p a d ło  n a  je g o  oblicze .  W  d e m o n ic z ­
ny ch ,  z ło ś liw ych  ry s a c h  tw a r z y  O rosa ,  w yczy ta łem

coś, co  m n ie  u p e w n i ło ,  że ś m ie r ć  k ła d z ie  na  n ie j  
sw e  z n a m ie n n e  p ię tn o  ięrs*;.- tą?

O d w ró c i łe m  g łow ę, gdyż  w id o k  ten ,  w lok n i e ­
zw ykłych  o k o l icznośc iach ,  budzi ł  g rozę ,  w s t r ę t  i n ie ­
c h ę ć  do  cz ło w ie k a ,  o k tó ry m  n ie  ch c ia łem  n ic  w ie­
dzieć .  K ie d y  zn o w u  sp o j r z a łe m  w te s t ro n ę .  O rosa  
ju ż  n ie  było. P rz y p u s z c z a m ,  że zn ik n ą ł  w  m r o k u  
k o r y ta r z a ,  gdz ie  n ie  p r z e n ik a ło  ż a d n e  św iatło .

Z a b r a l i ś m y  n a sz e  rzeczy  i podczas ,  gdy inn i  
z a p a la l i  lam py, p o d sz e d łe m  do  m ie jsca ,  gdz ie  s p ło ­
n ę ła  Yva. Na ska l i -dem  d n ie  .u f r z a łe m  ja k iś  p r z e d ­
m io t  P o d n io s łe m  go. Był to p ie r ś c io n e k ,  a rac z e j  
r e s z tk i  p ie r ś c io n k a ,  k tó r y  i w rę cz y łem  je j owej 
p a m ię tn e j  nocy, k ie d y  w \ z n a l iśm y  so b ie  m iłość  
p o ś ró d  r u in  n a d  b rz e g ie m  je z io ra  w k r a te rz e .  Nigdy 
n ie  n o s i ła  go n a  rę c e ,  a le  d la  je j  ty lk o  w iad o m y ch  
p ow odów , ja k  mi p o w ie d z ia ła ,  na szyji. pod sukn ią -  
Był to s ta ro ż y tn y  p ie r śc ie ń ,  k tó r y  k u p i łe m  w E gipc ie ,  
z r o b io n y  ze złota, z o sa d z o n y m  w n im  b a r d z o  tw a r ­
dym  o n y k s e m  w z g lę d n ie  j a k im ś  innym , p o d o b n y m  
k a m ie n ie m .  Na k a m ie n iu  tym w y ry ty  był k rzyż  
w pę t l i ,  e g ip sk i  sy m b o l  Życia, a d o k o ła  n ieg o  waż. 
sy m b o l  "Wieczności.  Z ło to  było  n a w p ó ls to p io n e  a le  
k a m ie ń  tw a r d y  i c h r o n io n y  p r z e z  ta rc z e  oraz. sza tę  
az b es to w a ,  o p a r ł  s ię  w ś c ie k łe m u  żarowi.  Ty lko ,  że 
t e r a z  by? już  n ie  cz a rn y ,  a le  b ia ły . U c a ło w a łe m  go 
i s c h o w a łe m ,  gdyż  s tanow ił  d la  m n ie  p a m ią tk ę  
i o b ie tn ic ę .

W y r u s z y l i ś m y  w  d ro g ę ,  s m u tn a  i p rz y g n ę b io n a  
t ró jk a .  W y s z e d łsz y  z ,  o lb rz y m ie j  gro ty ,  w k tó re j  
ig ra ły  w ie c z n ie  b łę k i tn e  ognie ,  p rz y b y l i śm y  do szybu  
z. w ę d r u ją c y m  w  g ó rę  i w dół k a m ie n ie m  i w id z ie ­
l iśm y  znow u , ja k  p rz y b y w a  i o d d a la  się.

—  R zecz c ie k a w a ,  że n i e  k aza ł nam  w rócić tą  
d ro g ą  —  r z e k ł  B ick łey ,  w s k a z u ją c  n a  ru chom ą p lat­
fo rm ę .

—■ C h w a ła  Bogu, że m u  to  n ie  p rzy sz ło  do  
g łow y  —  o d p o w ie d z ia ł  B a s t in  —  g d y ż  je s te m  p e w n y ,  
że bez, p r z e w o d n ic z k i ,  j a k ą  b y ła  Y va ,  p o d r ó ż  n asza  
s k o ń c z y ła b y  s ic  n ie szc zę ś l iw ie .

Spojrzałem  na niego i um ilkł. Nie mogłem 
słuchać obojętnie, jak  ktoś wymawiał jej drogie imię.

P o te m  w e sz l iśm y  do k o r y ta r z a ,  k tó r y  n a m  w s k a ­
zała i t a k  zaczę ła  s ię  ta  s t ra s z l iw a  w ę d r ó w k a ,  t r w a ­
jąca , j a k  p rz y p u sz c z a m  —  gdyż  s t r a c i l i ś m y  r a c h u b ę  
czasu —  o k o ło  s z e ść d z ie s ią t  godzin .  D ro g a  by ła ,  to  
p r a w d a ,  w o ln a  i n ie  z a s ła n a  k a m ie n ia m i ,  a l e  b a r d z o  
s t ro m a  i ś l i s k a ;  tak  b a rd z o ,  że  n ie j e d n o k r o tn i e
u p a d a l i ś m y  ze zm ęczen ia .

J e s te m  p e w n y ,  że  g d y b y  n ie  w ie lk ie  b u t l e
z. W o d ą  Życia, n ie  s p r o s ta l ib y ś m y  za d an iu .  A le  te n  
c u d o w n y  n ap ó j ,  k tó ry m  p o k r z e p ia l i ś m y  sie  od czasu  
do czasu ,  d o d a w a ł  n am  sil i o tuchy . M ie liśm y  ta k ż e  
z sobą  t ro c h ę  p o ż y w ie n ia  i z a p as  oliwy, k tó r a  o k a ­
za ła  się  b a r d z o  o o t r z o b n a ,  gdyż  w  p o d z ie m iu  p a n o ­
w a ły  z u p e łn e  c iem ności .  T o m e k  zm ęczy ł s ię  t a k  
ba rd z o ,  że m u s ie l i ś m y  w ziąć  go n a  ręc e .  I  on
zdech łby ,  g d y b y  n ie  la w oda .  m ia ło m  n a w e t  p rz e z
p e w ie n  cz.as w ra ż e n ie ,  że  zdycha. i  *

P o  o s ta tn im  w y p o cz y n k u  i k r ó tk im  śn ie .  zaczął 
j e d n a ’ p rzy c h o d z ić  do s ie b ie  i ca le  jego  z a c h o w a n ie  
s ie  z m ien i ło  s ię  b a rd z o .  W n o s i łe m  z togo, że odcz u w a  
b l isk o ść  p o w ie rz c h n i  z iem i,  do  k tó r e j  zd ą ża l iśm y  
w y trw a łe ,  w s p in a ją c  s ię  w  g ó rę  n a  ty s iące  stóp ,  n ie  
n a p o tk a w s z y  na szczęśc ie  n a  s t r e fę  go rąc a ,  k tó r e b y  
nas  zabiło .

(Dalszy c.iąg nastąpi-.

O ofiarę 1 złotego!
W głębokiej trosce o przyszłość Narodu: o m ło ­
dzież rzem ieślniczą, w alczym y dziś z trudnościam i, 

m ając w opiece te najuboższe rzesze.

Prosimy o o f i a r ę  1 z ł o t e g o
■ a  d z ie ło  X . K u z n o w ic z a , które spełnia ten 
wielki obyw atelski obowiązek, w ychow ując społe­
czeństwa polskiem u przyszłych obywateli kraju. 
Ofiarą złożoną na  konto P. K. O. Nr. 407.9S7 ezy 
w Biurze Związku Młodzieży Przem ysłowej i Ręko­
dzielniczej, przy ul. Skarbow ej L. 2 w Krakowie, 
otrzesz n iejedną łzę n  i e d o 1 i — zyskasz gorącą 
wdzięczność w ielu młodych, życiem tętniących serc.

9 « e * e i t e « a e e * e s f « 0 * ! i « o 9 s » e e i » « e « o

i feie i  j w j i W  ii strata (1
Wszelkie materjały budowlane g
w chodzące  w  zakres  budow nic tw a  «

dostarczają najsotdnioj: 2

:  Miejskie Zakłady Ceramiczne |

m mmmmmm?-%. B sssE sssa fssC T

H Y M f f l lm t .WŁADYSŁAW Ij
S E C 3

Chrystusa Kró
Na Chór 4 g ło so w y

•  w K r a k o w i e ,  ul. Basztowa L. 10
9
mm T eł. 114-72.

O
9 9

ZAKŁAD WSTRAZOWB-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św, Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i w itraże do kościołów od 30 zł. za 1 m . 
w ykonuje sie przy większych zam ów ieniach na raty 

Ceny 50% niższe, niż wszędzie.

mieszany
ułożony przez.

! X .W . L e w k o w ic z a

! Ghór Katedralny— Prze­
myśl ul. Katedralna 5.
Należylośe za sztukę 50 
groszy przesyłać w znacz­
kach p o c z t o w v c h przy 
zamówieniu i 20 gr. na 

odw rotną przesyłkę.

w K rakow ie, ul. Szpitalna 18. — T elefon  101-38.
B l a r ©  t e c h n i c z n e  i  Z e & S sfi h i s f a l s c n h w  d l a  w o f l o -  
d ą g ć w .  g a z u  1 o g r z e w a  A c e n t r a l .  © r s z  k s n f l l t z a c l l

S j r z e d a ż  rur gazowych, czarnych i ocynkowanych,  
rur odpływow ych, a rm a tu r  m a 3 ię rn y c h ,  do wody,  
gazu i pary, w a n ian  cynkowych, że laznych e m a l io ­
wanych; m uszli  w odociągow ych, k ioza tów , u m y ­
w a lń ,  p iscuw  ła z ie n e k  różnych sysf.. klozetówpakai,bidsłćwifp.

$ w z i 0  z a & u p n m i k  t o i F o s r M

Ępe>*woimrv<mć s ię  ogł&s%ai$<ą€ąfcfa $i<i

w  „G łosie J la ro d o " ‘.

P l a  S l ł n e l i a e n ó w  T e o l o g
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.
P ism o Ś w ięte S tarego i N ow ego T estam etu , w tliuu. 
\  J a k ó b a  W u jk a .  O p ra co w a n e  przez XX. Prof- Dr. 

b Y  ‘J .  A ro h u to w sk ieg o .  W . l loza ikow sk iegm  .T. Krti- 
sY*1 sz y ń sk ieg o ,  W . M ichalskiego. W . P ro k u lsk ieg o .  
łWk F .  T tosłańca, P .  S tacha .  W . Szczepańsk iego . —  
3 $  ,"Wydanie k o m p le tn e  w  (> tom ach. —  D o ty ch c za s  

u k a z a ł y  się: zł.
T o m  Tl7". Stary T estam ent, bez  ilustr.  brosz. 23.—

. 28.—  

. 24 .—  

. 29.—

te n  sam  o p ra w n y  . . . .
Z i lu s trac jam i ,  b ro sz .......................................
Z i lu s trac jam i o p raw n y
T om  Y. N o w y  T estam ent, bez ilustr..  hro«z. 19.—
te n  sam  o p raw n y  22.—
Z ilu s trac jam i ,  b ro sz .............................................. . . 20.—
Z ilu s tra c jam i o p ra w n y  . . . .  24.—
N a  papierze  b rew ja rz n w y m  . . . 20.—

u  o 1 e c a
a  - r ^

ROMANOM RKT. TT.: Now a filozofia. K rytyka
b e r g s o n i z m u ........................................................

RAF8CTTEN G. Dr. X.: Zarys patroiogji broszur.
v ta  sam a oprawna, . *■ . . f  7

RORLANIKO F. Dr. X: P ow stan ie i h istoryczność  
k siąg  N ow ego T estam entu . >. . - .

SIEN IA TY C K I M. Dr. X.: A p o logelyk a , czy li do­
gm atyka fundam entarna . . . .
Problem  istn ien ia  B oga . . .
Zarys dogm atyki katolick iej, (om J. O Bogu  

jedynym  i trójosobow ym  - . .
tom  11. O Bogu Stw orzycielu  i Odkupicielu  
lom TTT. O lasce i cnotach w łasnych  
i om IV. O Sakram entach św.

■ Studja h istoryczno-dogm atyczne . . /  .
STĘPA: N eok an tow sk ie próby realizmu i neoto- 

nizmu - "• • . . ,***. . o- . . *  .

T.l

8 .— 
1S.—
oo_

11.—
o __

10 . -
12.—
9.40

15.—

4.-

STÓCKL -V. Dr i WETNG .\T?TNER J- Dr: Higlorjo 
filozofji w zarysie .

STACH P. Dr. X.: W ypędz.enie przekupniów
I  J i z  św iątyni ........................................................
RTR.U ŻEW RKf M. Prof.: F ilozofja Św. A ugusty- 

’*■’ na tle epoki . . . . . .
SZCZEPAŃSKI: Jezus z Nazaretu u- św ietle  k ry ­

ty k i.,,  ........................................................... ■ .
Tak zw any Sobór Jerozolim ski. —  Rtudjum  

* k rytyczn o-ogzegetyczn e rlo r. 15 dziejów
a p o s t o l s k i c h ........................................................

SZLAGOWSKI: W stęp ogóln y  h istoryczno-kryty- 
czny dr P ism a  Św. toin TT. .

a tom III......................................
SZYDELSKT S. X. Prof. Dr.: Idea odrodzenia  
*• w m isterjach hellen istyczn ych  u Św. Paw ła

7.1

14.—

1.50

K się g a rn ią  sp ro w ad za  szybko  i deihladnio dzieła zagran iczne,.1 —  Na sk ład z ie  b o g a to  za o p a trz o n y  dzia ł te o lo g ic z n y  w ję zy k u  po lsk im . —  W y sy łk a  n a  zam ów ienia
- ł zam iejscow e, o d w ro tn a  po dM iczeniu do cen po w y ższy ch  kosz tów  p o rta . ,

* -  A mmmm:
, Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

m : A >/

Ogłoszenia zwykle za wiersz milim etrowy . 20 gr. J 
Nadesłane * „ ,  ,  . 50 1 
Komunikaty po kronice „ „ . 60 . 1 

na 1-sze.i ,  .. . . <0 .  | CENY OGŁOSZEŃ
1 i %

Drobne za wyraz . 10 gr. 
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

wm

Wydawe* u  „Gło* N\rodu“ &ką i  ofr. odpow. K. Eolekws Redaktor odpoiried*, Dr J6*ef Wircłuloimkl. Drukarnia „Głoau Narodu" pod im .  Fjrką,
i


